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Wtorcfc» 28 sierpni» 18M.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu marek 4, na wszy­
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeitungs-Prais- 
liste p. 1894 Abtheilung II. t. Ar. 5<.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 15 itnygńw od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Meklamy po 80 fen. 
od wiersza. — Przekład na jązyk polski 

bezpłatnie.
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byłbym po prostu nie złożył korony. Pragnieniem I nas i Najprzewielebniejszych XX. Biskupów pro 
mojem jest żyć spokojnie w ojczyźni, jako najwier- wincyi naszój zakazanych, ogłoszone z wyraźnem 
niejszy poddany syna. Władza królewska jest oświadczeniem, że X. Stojałowski od wydawnictwa 
zresztą w silnych i pewnych rękach. Król Aleksan- tychże pism nie odstępuje i zarazem wiernych 
der, jakkolwiek młody latami, jest zupełnym męż- wzywa, by rozszerzali te pisma, ogłoszone z zupeł- 
czyzną, pełen spokoju, rozwagi i samodzielności. Co I nem pominięciem udzielonych przez Kongregacyą 
do mojćj osoby, starannie unikam nawet pozoru ja- S. Officii X. Stojałowskiemu wskazówek pod wzglę- 
kiegokolwiek wpływu. Z tego powodu obrałem I dem ogłaszania pisanych przezeń artykułów, uważane

Z bieiąc&f chwili.
Rząd bułgarski widzi się wreszcie zniewolo­

nym uczynić stanowczy zwrot co do polityki wzglę­
dem Rosyi. Z Zofii donoszą nam, że zniewoliło
go do tego zbyt pretensyonalne i śmiałe wystąpienie „_______ ___
Zankowa, przebywającego we Wiedniu i występują- mieszkanie w Niszu. Naturalnie biernego stanowiska I być musi jako nowy, przeciw wydanemu co do tych 
cego groźnie w swój odezwie przeciwko wszystkim, i nie mogę posuwać tak daleko, aby zaprzeczać mojćj I pism zakazowi, przeciw prawomocnemu wyrokowi
■i«S1^ r.zy° A'® (.^c^ Prze^ carem. Przekonał miłości dla syna i jego uczuciom stawać na pize-1 nassemu, a nawet przeciw wyż przytoczonemu re-

! szkodzie Wszelkie wieści o moich ambitnych pla- I skryptowi Kong. S. Officii wymierzony zamach, tem
nach są bezpodstawcemi wymysłami.“ | bardziój potępienia godny, że odwołanie to tak jest

zredagowane, iż miasto usunięcia i naprawy dawnego 
już między wiernymi zgorszenia, takowe tylko spotę-

się też rząd, że ostatnie krwawe zajście przy wy 
borach było owocem agitacyi rusofilów. Przyczyniła 
się również do tego zwrotu opinia przeważnej części 
ludności i kół kompetentnych, że car zasadniczo jest 
przeciwnym porozumieniu się z księciem. Naród- ... ------ ------- . v8chlesische Volksztg.“ odebrała kilka listów, I gow&ć n oże.
przewidział, że w zbliżaniu się do rusofilów jest : w których widocznie duchowieństwo górnoślązkie I To tćż pismem z dnia 19 maja 1894, L. 2143 
ukryte wielkie niebezpieczeństwo dla kr&ju, który żali się, że mimo nakazu ministra nie uczą w szko-1 oznajmiliśmy X. Stojałowskiemu, iż ogłoszone przezeń 
na pojednaniu z Rosyą nieby nie zyskał. Najgorzćj łach górnoślązkich polskich pieśni kościelnych. Jeden I odwołanie, tak ze względu na formę jako i treść 
wyszłoby na tem stronnictwo ludowe, gdyż rezulta- z inspektorów wyraźnie powiedział, że mają tak I uważamy za nieodpowiednie i nieważne, zarazem zaś 
tem tego pojednania byłoby przesilenie ministeryalne d&lój uczyć, jak dotychczas, bo inspektorowie nie I wezwaliśmy go, by niezwłocznie przystąpił do su- 
i wstąpienie rusofilów do rządu. otrzymali jeszcze żadnego rozporządzenia od rejencyi. miennego wykonania tego, co mu wyrokiem naszym

Przywódzey stronnictw rządowych odbyli na- I Nauka kościelnego śpiewu niemieckiego jest I i przez Kong. 8. Officii nakazano.
radę, aby się zastanowić, jak uchronić kraj przed też szczególną. Oto na przykład w przytomności I Na powyższe wezwanie X. Stojałowski przed-
grożącym mu niebezpieczeństwem. Przyszło pomiędzy I proboszcza pewien chłopczyk pierwszy zaraz wiersz I łożył nam wprawdzie z początkiem czerwca b. r.
nimi do porozumienia, które nie będzie bez wpływu I znanćj pieśni „Hier liegt vor Deiner Majestät“ tak I nowo ułożone odwołanie i przeproszenie, które jąk­
ną dalszą politykę rządu. Mimo wszelkich zaprze- j zarecytował: „Hier liegt vor Deiner Majestät die J kolwiek nie całkiem odpowiada wskazanym w wy-
czen było bowiem rzeczą pewną, że rusofile dozna- I Christifahrt“. Więc ani pierwszćj zwrotki z pieśni I roku naszym warunkom, uznaliśmy za dostateczne,
wali poparcia ze strony rządu. To ma ustać, kościelnych dzieci nie umieją na pamięć, kiedy ze by mogło być Wiel. Duchowieństwu i ludowi ogło-
Nadto ma być ścisła kontrola nad transportem broni. I świeckich i patryotycznych pieśni nie mało ich I szone; gdyśmy wszelako zażądali od niego, ażeby
Nie mają też nowych urzędów otrzymywać ludzie, I znają. O pieśniach adwentowych, postnych itp. nie i resztę zawartych w wyroku postanowień wykonał,
o których wiadomo, że spuścić się na nich nie mo-1 ma ani co mówić. Jeżeli więc, jak wiadomo, I oświadczył cam, iż cofa to nowe odwołanie swoje,
żna. Gdy się rusofile przekonają, że nie będą mogli z nauką religii jest smutno, to z nauką pieśni ko-1 Nakoniec przecie X. Stojałowski wniósł z koń- 
wzmacniać swego stronnictwa nieprawnemi środkami, ścielnych, mianowicie polskich, nie lepiój. I cem lipca roku b. stanowcze oświadczenie, jako go-
wtedy spokojnie będzie można oczekiwać nowych I Tenże sam korespondent przytacza trafną ilu-1 tów jest wszystkie postanowienia wyroku naszego 
wyborów. Wątpić należy, aby rusofile wzięli prze- stracyą do wywodów p. Bchinka, chwalącego szkołę I spełnić, przyczem zarazem prosi, by ogłoszone było 
wagę przy wyborach. Przeciwnie, są widoki, że za to, że dzieci polskie doskonale po niemiecku I ostatnie przezeń przedłożone odwołanie, które poni* 
zwyciężą przyjaciele dzisiejszego gabinetu. W ta- uczy. Oto pewien chłopczyk w wyższćj klasie pra-1 *ćj w dosłownem podajemy brzmieniu.
kim razie nie będzie się zajmowało sobranie kwe- wił ustawicznie o jakimś „óoumherzigen 8amariter“, I Uważaliśmy zaś konieczne powyższe zestawie- 
styą uznania księcia, gdyż jest to jego sprawa pry- | a drugi zapytany: „wie heist unsere Landespatronin“, nie przebiega sprawy X. 8tojałowskiego i wydawa- 
watna, która zdaniem liberałów, już dla ludu roz- j odpowiedział: „Uosere Landespatronin heist der I D7ch przez niego gazetek podać do wiadomości Wie- 
strzygniętą została. Konserwatyści i liberałowie, heiliger Vater“. Takich rzeczy możnaby p. Schin- lebnego Duchowieństwa, ponieważ X. Stojałowski, 
którzy dotychczas szli ze sobą ręka w rękę, będą kowi dużo przytoczyć. Z innego źródła odebrała iwlekając bez słusznego i uzasadnionego powodu 
nadal pracowali wspólnie. Taki stan rzeczy nawet „Schles. Volksztg.“ list, który zgermanizowany przez cztery prawie miesiące wykonanie wydanego 
po ustąpieniu Stambułowi zyskałby zaufanie zagra- chłopczyk polski, przeszedłszy całą szkołę dzisiejszą, I przeciw niemu dekretu w międzyczasie przedstawił 
nicy do Bułgaryi, które wskutek agitacyi rusofilów tak zaadresował: w gazetkach swoich sprawę tę w niewłaściwem i ze
zachwianem zostało. I An Hochwierdiegen Heern Kaplan............. i rzeczywistym stanem rzeczy niezgodnem świetle,

lin Pfahr in Beuten, przez co nie tylko świeccy, ale nawet duchowni
Parlament angielski został zamknięty w sobotę I bei Dreifaltihkeits Kierche z wielką dla dyscypliny Kościoła szkodą o ostate-

mową tronową, która komunikuje urodzenie następcy I frei Ob. Sihl.! cznem sprawy tój załatwieniu w błąd wprowadzeń:
tronu w czwartćj generacyi. Jest to wypadek nie-I O biedni germanizatorzy, jakie to oni sprzątają 1 zostali, zwłaszcza, że w niektórych w gazetkach tych 
znany dotychczas w historyi angielskiej. Stosunki, plony- Ale stokroć biedniejsza nasza dziatwa i lud j zawartych artykułach o jakimś jakby tajemnicą osło­

niętym dekrecie rzymskim nadmienia w ten sposób, 
iż nie obznajmiony z przebiegiem sprawy przypu­
szczać musi, że Ojciec św. wydany przez nas wspól­
nie z XX. Biskupami prowwcyi Naszój przeciw 
pismom X. Stojałowskiego list pasterski uznał za 
nieuzasadniony i nielegalny; co jako niezgodne z pra- 

„Gazeta kościelna“ ogłasza obszerną kureedę i w^ą stanowczo napiętnować musimy; gdyż oprócz 
którym angielskie interesa handlowe tak I konsystorza metropolitalnego lwowskiego w sprawie WJZ dosłownie przytoczonego pisma Kongregacyi 

znaczną odgrywają rolę, nie mogą rządowi być obo- I X. St. Stojałowskiego. Karenda przedstawia w chro- Officii i dekretów okólnikami z dnia 17 marca 
jętne Spodziewać się należy, że kwestye wyni- I uologicznćj kolei przebieg tćj sprawy, cytuje odno- 1894 roku, D. 176 i 1178 ogłoszonych, w sprawie 
kające z traktatu zawartego między Francyą a Sya- śne dokumenta, między innemi wyrok arcybiskupi Stojałowskiego żadnego innego dekretu z Rzymu
mem, w krótce uregulowane zostaną. Dalćj ubolewa z dnia 17 marca 1894 roku, który, gdy X. Stojało- nie otrzymaliśmy, ani tćż X. Stojałowski żadnego 
mowa tronowa nad wojną pomiędzy Chinami a Ja- wskt bawił podówczas w Rzymie, wysłany zóstał na dekretu nam nie przedłożył.
ponią. Rząd starał się wraz z Rosyą i innemi ręce J. E. X. Kardynała Biskupa Parocchi, jako Wspomniane wyżćj przez X. Stanisława Sto- 
mocarstwami zapobiedz tój wojnie, a gdy się wikaryusza wiecznego miasta z prośbą, by go Xię- janowskiego przedłożone odwołanie, opiewa dosłownie 
to nie powiodło, poczyniono odpowiednie kroki celem I dzu Stojałowskiemu doręczyć rozkazał, co też Jego następuje:
ścisłego przestrzegania neutralności. W końcu za- I Eminencya uskutecznił. X. Stojałowski, otrzyma- n.
powiada mowa zawarcie układu handlowego z Ja- wszy ten wyrok w piśmie z Rzymu przesłanem, Oawo&WMe i przeproszenie.
ponią i ubolewa, że z powodu powiększenia floty ku oświadczył, że wyrokowi temu się poddaje i gotów w rok® 1893 w bpcu ogłosiłem w „Dzwonie“ 
obronie państwa trzeba było podatki podwyższyć. I jest zawarte w nim postanowienie spełnić, a gdy artykuł pod tytułem: Syllabus propositionum, wktó- 
W Irlandyi utrzymano spokój, są tam jednakowoż I w terminie przepisanym nie zgłosił rekursu, tem sa- reS° drugiój zwłaszcza części ostro i gwałtownie 
pewne socyalne i administracyjne trudności. — I mem ten wyrok stał się prawomocnym. 8podziewaó przeciw powadze i władzy Biskupów wystąpiłem, 
O kwestyi Izby lordów mowa tronowa ani jednem się więc należało, że X. Stojałowski przystąpi jak * zdania duchowi nauki Kościoła przeciwne w nim 
słowem nie wspomina. | najspieszniej do wykonania tego, co mu poleconem ogłosiłem. — Podobnie w niektórych artykułach

do mocarstw zagranicznych są przyjazne i przyja- J górnoślązki, tresowany w dsisiejszćj szkole, 
cielskie. Ubolewać jednakowoż należy nad tem, 
że różne kwestye afrykańskie pomiędzy Anglią 
a Prancyą nie zostały dotychczas uregulowane.
Królowa żyozy sobie jak najprędszego ich załatwie­
nia i w tym celu toczą się przyjazne układy. Sto­
sunki w Syamie żywo zajmują królową. Losy kraju 
tego,

Sprawa X. Stojałowskiego.

zostało, by uwolnić się od censury suspensy, którą »Wieńca polskiego“ i „Pszczółki“ zbyt namiętnie 
Biuro Reutera donosi ze Shanghai, że potwier-1 obłożony został i uzyskać dyspensę ab irregularitate, przeciwko ludziom wyższych stanów i bogatym wy-

dsa się wiadomość o zwycięstwie Chińczyków nad którą przez nieprawne odprawianie Mszy Swiętćj na stępowałem, co mogło dać słuszny powód do przy-
Japończykami w bitwie z dnia 18 b. m. Dziewię- siebie ściągnął, tudzież, aby złożyć jawny dowód puszczenia, że na skrajne zdania socyalnych demo-
tnaście japońskich okrętów wojennych i trzynaście I swojój dla Kościoła i władzy duchownćj uległości, i Gratów się zgadzam.
torpedowców przypłynęło z załogą liczącą 6000 źoł- Otóż o dalszym przebiegu tój sprawy, czytamy
nierzy na rzece Tatong. W dalszym marszu napadło I w kurendzie dosłownie, co następuje:
Japończyków 1000 konnicy chińskiśj, która ich roz-1 „Żywione wszelako na podstawie wyż przyto-, 
biła. Do cofających się Japończyków strzelała ar- czonych dokumentów nadzieje, co do dalszego ze j »Dzwon“, „Wieniec polski“ i „Pszczółkę“ czytać i 
tylerya, wyrządzając im wielkie straty. Japończycy strony X. Stojałowskiego postępowania znowu nas | prenumerować zakazali, zapominając na należną im 
cofnęli się do brzegu, gdzie japońska artylerya mor- zawiodły, X. Stojałowski bowiem za powrotem swoim ?zeńó i uległość, w artykułach „Wieńca polskiego* 
ska zapobiegła dalszemu ściganiu. Japończycy mieli ze Rzymu, na każdym niemal kroku czynami i pi- * »Pszczółki“ tudzież w „Dzwonie“ list ten ich pa- 
stracić 1300 ludzi. Europejskie pisma fachowe nie smarni swemi okazywał, jakoby wcale nie był obo- sterski z wielką zuchwałością skrytykowałem i sam 
dowierzają jednak, aby 1000 konnicy miało rozbić wiązany do wykonania naszego wyroku, ani złożo- do niego nie stosując, innych też do uporu prze- 
6000 żołnierzy, uzbrojonych w broń odtylcową. nego w obec kongregacyi 8. Officii przyrzeczenia. c’w temu zarządzeniu wzywałem, a nadto osobiście

Depesza z Tientsinu donosi, że Chińczycy mają Świadczą o tem, wygłoszona i rzezeń publicznie we tymże Najprzewielebniejszym Pasterzom ciężko ubli- 
Czungo 34,000 żołnierzy. Chińska rada posta- Wiedniu na zebraniu stowarzyszenia chrześciańsko- żyłem, 

nowiła zaczepić Japończyków około 22 b. m. Ka- socyalnego mowa samochwalcza, w szczegółach z rze- Dziś, uznając wielkie przewinienie moje, a
walerya chińska jeżdżą po kraju ; schwyciła ona czywistym stanem rzeczy niezgodna i całemu nasiśj także zadość czyniąc rozkazowi Stolicy św., której 
około 100 maruderów, których powiesiła. prowincyi Episkopatowi ubliżająca; świadczy niepra- «»wsze we wszystkiem ulegać pragnę, powyżój wy-

--------------- wne przezeń, mimo trwającćj suspensy, odprawianie “ieniony Syllabus oraz iune artykuły moje wszystkie,
Z szeregu białogrodzkich interwiewów, zapeł- Mszy św., świadczą nakoniec, nie wspominając już w których wbrew duchowi, nauce i prawom Kościoła, 

niających od kilku tygodni puste łamy głównie nie-1 o rozlicznych do nas i konsystorza naszego w spo- powagę i powinne Zwierzchności duchownćj uszano- 
mieckich i węgierskich dzienników, zasłnguje na sób ubliżający pisanych podaniach, wydane znowu wanie i uległość naruszyłem, odwołuję i jako złe, 
uwagę osobiste dementi ekskróla Milana, w sprawie przez niego wbrew zakarowi i rozesłane pisma „Wie- pzkodliwe i błędne potępiam; Najprzewielebniejszych

Gdy w gruduiu przeszłego roku Najprzewie- 
lebniejsi trzśj Biskupi, w obawie o bezpieczeństwo 
dusz im powierzonych, wydali list pasterski i pisma:

ostatnich pogłosek o jego powrocie na tron serbski, nieć polski“, „Pszczółka“ i „Dzwon“. XX. Biskupów za wyrządzoną im zuiewsgę serde-
„Budap. Tagblatt“ zamieszcza następującą rozmowę I Wprawdzie w pismach tych, mianowicie „Wie- i czni? przepraszam, a Ich o darowanie mi mój winy,
węgierskiego deputowanego Franciszka Bolgara nieć Polski“ nr. 8 z dnia 8 maja 1894, „Dzwon“ , a wiernych o przebaczenie za dane im zgorszenie,
z ekskrólem: „Dowiaduję się, że zagraniczne, szcze- nr. 14 z dnia 15 maja 1894, X. Stojałowski ogłosił1 proszę.
gólnićj francuzkie dzienniki, przypisują mi ambitne I między innemi także równobrzmiące artykuły pod i Chcąc zaś to dane zgorszenie naprawić, a oraz
dążności, posądzając mnie Dawet o zamiar objęcia napisem „odwołanie i przeproszenie“, z wielorakich ; dać dowód i przykład uległości rozporządzeniom
najwyższój władzy. Nie wspomniałbym o tych po-1 atoli względów odwołanie to me mogło być uważane Władzy duchownćj, oświadczam, że spełniając zakaz, 
sądzeDiach, gdyby były tylko niedorzeczne; mówię nawet za częściowe dopełnienie wyż powołanego wy-! odnoszący się do pism: „Dzwonu“, „Wieńca poi- 
0 nich, bo są prócz tego przewrotne. Chcąc władzy, • roku naszego, Owszem ogłoszone w pismach przez ■ skiegc“ i „Pszczółki“ — wraz ze współwydawcami

i pracownikami od wydawnictwa tychże pism od­
stępuję.

w Cieszynie.
X. Stanisław Stojałowski.

Odwołanie to (ale tylko odwołanie) winni W W. 
XX. proboszczowie i zarządcy tych kościołów para­
fialnych, w których wspólny list pasterski dotycząoy 
pism „Wieniec polski“, „Pszczółka“ i „Dzwon“, z 
ambony ogłoszony został, również z odwołaniem się 
na tenże list pasterski z ambony odczytao, bez wszel­
kich dalszych, oseby X. Stanisława Stojałowskiego 
dotyczących uwag.

W końcu nadmieniamy, że X. Stojałowski 
także resztę postanowień wyżćj przytoczonego wy­
roku Naszego wykonał, miano wicie nakazane ręko- 
Jekcye, przez Nas na 14 dni zmniejszone, według 
poświadczenia O. rektora 00. Redemptorystów w 
Mościskach z dnia 10 sierpnia 1894, L. 38. odpra­
wił, przeto wolny już jest od suspensy a dwinis i że 
otrzymał dyspensę ab irregularitate, które przez nie­
prawne odprawianie Mszy św. na siebie był ściągnął.

•j- Seweryn, 
Arcybiskup.

Z Konsystorza Metropolitalnego obrządku łacińskiego.
Lwów 10 sierpnia 1894.

X. dr. Józef Weber,
kanclerz.“

Czy pewne gazety poznańskie, które swego 
czasu przedstawiały X. Stojałowskiego jako męczen­
nika sprawy ludowśj — nie powinny obecnie przed­
stawiać sytuacyi we wiaściwem świetle?

Ważne wyznanie.
„Germania* zamieszcza w ostatnim numerze 

z niedzieli artykuł p. t. „Kilka uwag z powodu ude­
korowania p. Schinka.“ Nie będziemy powtarzali 
ogólnych uwag wstępnych tego artykułu, ponieważ 
i tak za wiele już uwagi poświęciliśmy pedagogi­
cznemu wybrykowi ślązkiego karyerowicza. Zazna­
czymy tylko z autorem artykułu, że p. Kiigler, po­
wodując dekoracyą pana Schinka, dał mu widocznie 
nagrodę za wyświadczoną sobie przysługę, zapłatę 
za pomoc w usiłowaniu, zmierzającem do możliwego 
usunięcia języka polskiego ze szkoły. Najcieka­
wszym z tego artykułu atoli jest następujący ustęp, 
który tutaj powtarzamy w dosłownem brzmieniu:

„Jako urodzony utrakwista, władałem’opolskim 
językiem dawnićj równie gładko jak niemieckim, po­
nieważ w domu po większój części mówiono po pol­
sku. Wprawdzie i dzisiaj nie jest mi obcą mowa 
polska, jakkolwiek trudno mi przeczytać ze zrozu­
mieniem artykuł jakiś lub książkę pisaną po polsku. 
Nie trzymałem jeszcze nigdy żadnćj gazety polskićj, 
nie mam w swojej bibliotece żadnćj książki polskićj 
i nieraz mijają całe tygodnie, w których polski wy­
raz nie przychodzi mi na usta. Przy życiu myśli 
i uczuć na wskroś niemieckiem nie ma dla polskości 
jako takićj w mojem sercu miejsca.

Dla czego to powiadam ? Orderu za to się nie 
spodziewam; czynię to w tćm oczekiwaniu, że to 
przysporzy znaczenia następnym słowom i zaskarbi 
mi uznanie bezstronności. Kiedy mi się uda w szczę­
śliwą godzinę, w kościele czy w domu, przenieść się 
w ów święty nastrój, w którym, pełne ufności serce 
dziecięce w błogiem przeczuciu i z nieograniczonem 
oddaniem modli się do Ojca w niebie-, kiedy uci­
śnione serce w swój rozpaczy mimowolnie śle żarli- 
wą modlitwę do Opiekuna w każdej potrzebie-, kiedy 
we wzruszającem lub przygnębiającem wydarzeniu 
odezwie się głos skargi lub podzięki i następnie zdaję 
sobie sprawę z tego, jak się modliłem, natenczas zdu­
miewam się zawsze: gdyby ktoś słyszał był 
odemnłc słowa w czasie owej modlitwy, na­
tenczas słyszałby był polskie głosy. Odemnie, 
który tylko w najwcześniejszćj młodości nauczyłem 
się polskićj modlitwy, który od wielu, wielu łat co­
dziennie modlitwy odmawiałem tylko w niemieckim 
języku, który zaledwie jeszcze Ojcze-nasz bez za­
tknięcia się po polsku powtórzyć potrafię! Ten fakt 
wystarcza dla mnie zupełnie, aby w obec każdego 
»naukowego dowodu“, jakoby po polsku mówiące 
dziecko mogło bez szkody uczyć się religii w języku 
niemieckim, jeżeli w szkole zdobędzie sobie potrze­
bny zasób słów, aby wytrwać w tćm przekonaniu, 
że często jednak absolutnie nic nie znaczy teorya 
w obec rzeczywistości. Jakże często słyszymy dzi­
siaj, że n.uka religii świętćj w szkole ludowćj jest 
po prostu dresurą, papuziem powtarzaniem pomięcio- 
wego zbiornika; o głębokiem wniknięciu w rzecz, o 
wpływie na serce nie może tu być mowy. Przede- 
wszystkiem należy ten zarzut w tćj ogólnój formie 
wprost odeprzeć. Następnie należy zapytać, czy tćż 
udzie, którzy tak skorzy są do takich zarzutów, po­

myśleli już kiedy o tćm, że przyczyna może tćż leży 
w czein innem, a nie w kościele katolickim i jego 
organach?“

„Sądzę, że nie wystarcza to do pobierania nie- 
mieckićj nauki religii, jeśli dziecko polskie o tyle 
zapanuje nad językiem, że rozumie pojęcia, zacho­
dzące w religii — zwłaszcza, jeśli nauka religii nie 
ma być prostem powtarzaniem i tłomaczeniem. 
Łudzą się niektórzy bardzo w tym względzie. Do­
póki dziecko w swych uczuciach i w swych myślach 
losługnje się polską mową ojczystą, dopóty twier­
dzić tylko może namiętna żądza germanizacyjna, że 
eśli dziecko zna potrzebną ilość niemieckich woka- 

buł, to nauka religii w polskim języku jest już zby-



teczną. Cenię niemieckośó i niemiecki język bardzo 
wysoko i żyozę sobie usilnie, aby wszyscy mie­
szkańcy państwa niemieckiego po niemiecku mówili; 
ale religia jest mi za świętą, aby nauki jój używać 
jako środek germanizacji. Z jakim żalem widzi 
nauczyciel, że dzieci wprawdzie rozumieją słowa 
jego, jeśli im coś usilnie na serce kładzie, ale sło­
wa te nie znajdują oddźwięku w ich sercach. Nie 
należy zapominać, że chodzi tu nietylko o przyka- 
zania Kościoła; także nie może być inaczój, jeśli 
dzieciom ma się wyłożyć ich obowiązki względem 
króla i ojczyzny. Chociaż referaty gorliwych germa- 
nizatorów brzmią inaczćj, nie są one jednek praw­
dziwe. Któż zresztą zechce narażać się przez refe­
raty, które są niepożądane?! Niechaj zatem będzie 
tu jeszcze raz zaznaczone: Kto „chce ludowi zacho­
wać religią“, ten każę nauki religii udzielać w ję­
zyku, którym się dzieci posługują w swem życiu du- 
chowem — w języku ojczystym.“

Panowie germanizatorowie oby zechcieli sobie 
spamiętać to szczere wyznanie uczciwego pedagoga !

Z handlu zbożem.

dla nich jest poprostu niemożliwem. Wtedy to ci 
właściciele gotowego towaru, którzy w swoim czasie 
po wyższćj cenie go sprzedali, odkupują tę samą 
ilość po cenie niższój, a gotowy towar zatrzymują, 
aby na przyszły miesiąc tę samą spekulacyą po­
wtórzyć.

Ze względu na niebardzo obfity urodzaj żyta i 
spodziewany większy pokup, utwoi-jło się tedy, jak 
o tern powyżój wspominaliśmy, konsorcjum speku­
lantów, które chce paraliżów»ć działalność znitkow- 
ców, a w razie potrzeby odbierać dostarczane przez 
nich żyto. Spółka taka musi oczywiście rozporzą­
dzać sumą 2—3 milionów marek i być pi zygoto waną 
na odebranie 40—50,000 ton; do wysokości połowy, 
a nawet dwóch trzecich wartości żyta, spółka z ła­
twością otrzyma kredyt na zastaw zboża.

Roznmie się, że z tój okoliczności nie można 
wyciągać żadnych horoskopów co do cen. Zwykle 
bowiem zdarza się, iż wa’czące z sobą partye spe­
kulantów, zmierzywszy pozvcye swoje, porozumie­
wają się z sobą; ten, który słabszą zajął pozycją, 
ustępuje, płacąc odstępne. Może tedy spekulanci ua 
zniżkę zapłacą zwyżkowcom jrką sumę, aby ci im 
nie przeszkadzali, a wtedy działalność zniżkowców 
znów na cenach może się odbić.

Na giełdach zagranicznych w ostatnich kilku 
dniach bardzo stałe zapanowało usposobienie. Z co­
dziennych notowań cen w Nowym Yorku, który de­
cydujące zajmuje stanowisko wśród giełd Stanów 
Zjednoczonych pólnocnój Ameryki, wiadomo, iż tam 
już kilkanaście dni temu ceny kukurydzy dosyć gwał­
townie się podnosiły, pociągając za sobą pszenicę. 
Jakkolwiek zwyżka była uzasadniona brakiem de­
szczów i fatalnym stanem pól kukurydzy, zapowiada- 
jącćj według urzędowój informacyi urzędu statysty- 
czno-rolniczego w Waszyngtonie, tylko 69% zbiorów 
przeciętnych, giełdy europejskie nie uległy zwyżce 
amerykańskiój, utrymując, iż dopóki ceny pszeoicy 
nie podniosą się Ameryce na równi z cenami kuku­
rydzy, zwyżkę tamtejszą należy uważać za sztuczną, 
wywołaną przez spekulacyę. Tymczasem w samój 
Europie przybyły przyczyny do zaniepokojenia się 
o zbiory tegoroczne; w całej Anglii bowiem, we 
Prancyi i w zachodnich Niemczech, bezustanne de-

Kewelacye „Matin’a.66
Ogromne wrażenie wywołały w całśj pr»sie 

francuzkiój rewelacye paryzkiego „Matin“ o oburza­
jących w najwyższym stopniu stosunkach, jakie pa­
nują od kilku lat we „wzorowym domu sierót“ 
w Cempuis, departamencie Sekwany, urządzonym 
przez socjalistyczną paryzką radę gminną. W domu 
tym znajdowało się 150 chłopców i dziewcząt od 4 
do 17 roku życia; dzieci te odbierały we wszyst- 
kiein całkiem wspólne wychowanie. Nie n 
w tój wspólności żadnych niebezpieczeństw moral­
nych dli dzieci, owszem oświadczył dyrektor zakładu, 
niejakiś Robin, refeientowi „Matin’a“, że działa ona 
nadzwyczaj „umoralniająco.“ Wspólność tę posuwa 
się tak daleko, że chłopcy i dziewczęta muszą się 

i całkiem nago kąpać wspólnie, latem pod golem nie- 
szcze do tego stopnia pnzeszkadzają w zbiorach, że I bem, zimą w zamkniętój szkole pływania zakładu

naruszając interesów mas. Wielcy kapitaliści, a 
przynajmniéj ci, którzy szukają raczéj interesu wła 
snego, aniżeli publicznego, nie mogą darować mini­
strowi Miquelowi tego, że im pizystawił kilka ba 
niek, które krwawią ich kieszeń i dla tego starają 
się wywołać między rządem a ministrem skarbu za­
targ, któryby zniewolił tego ostatniego do ustąpienia 
z swego stanowiska. Półurzędowa „Norddr Allg. 
Ztg.“ jest mnićj lub więcój wyrazem tego usposo­
bienia i jakkolwiek zaprzecza temu, to nie trudno 
spostrzedz, że wszystkie strzały w artykułach kry­
tycznych z ostatnich czasów mierzyła w stronę pana 
Miquela. Wszelkie protesty, przez które starała się 
swym wywodom inną nadać egzegezę, nie mogą zbić 
z tropu opinii publicznéj. Prasa konserwatywna na­
tomiast, która ma w obec ministra skarbu zobowią­
zania, usiłuje podtrzymywać go i osłabiać inkrymina- 
cye „Nordd. Allg. Ztg.“ Być może, iż cała ta 
wrzawa, to są tylko ballons d’essai i że stanowisko 
ministra skarbu właśnie utrwala się w miarę, jak 
przeciwnicy jego starają się osłabić je. Ale i to 
może być bardzo łatwo, że kanclerz wygra sprawę 
i usunie delikatnie kolegę swego, który nie ukrywał 
nigdy swego braku sympatyi dla traktatu handlowego 
z Rosyą i Austryą. Jak się stanie? Qui, vivra 
verra.

Cała sprawa anarchistyczna wraz z bombami, 
materyałami wybuchowemi i wszystkiemi innemi 
anarc.bistycznemi ingredyencyami okazała się dotych­
czas wytworem zzytniéj gorliwości policyi berlińskiój 
a domniemani anarchiści jako zwyczajni złodzieje. 
Nawet „ważne papiery“, które u nich znaleziono, 
ograniczają się na kilku listach składkowych. Ze 
w Niemczech istnieją anarchiści, to jest faktem zna­
nym wszystkim i że ci jegomościowie są wątpliwemi, 
i bynajmniéj nie polecenia godnemi istotami, to 
przyzaa każdy. Chodzi tylko o to, czy berlińscy 
anarchiści należą do tego krwiożerczego gatunku, co 

Nie upatrując | francuzcy i hiszpańscy auarchiści, lub czy to jest 
łagodniejsza ich odmiana. Dotąd można byłe przy- 
puszozać to ostatnie, gdyż Niemcy zostały uchro­
nione w ostatnich latach od występków anarchisty­
cznych i poprzestawali oni na wypowiadaniu pogróżek 
na swoich zebraniach. Co do zapatrywań na środki 
przeciw anarchizmowi, to istnieją w Niemczech dwa

Nie zdołał się jój oprzeć, bo mu nie dostawy 
należytśj podstawy religijnój. Mundy był wielki^ 
niepospolitym filantropem, ale — w duchu pogań. 
¡•kim, przedchrześciańskim. Jeden z najbliższy^ 
jego przyjaciół hr. Wilczek w kilku słowach znaki,, 
micie rozwiązał tę pozorną zagadkę psychologiczną* 
oświadczając, że Mundy jako lekarz był najgoręt. I 
szym filantropem, ale jako etyk — pogardzał ludźmi! I 
Oto ów pogański pessymizm, który zawsze pogar-' 
dzał ludźmi, chociaż to nie przeszkadzało pewnym 
wyjątkowym osobistościom, zdobywać wawizyny ną 
polu filantropii, mmśj więcój tak, jak dziś uiektórzy 
z zapałem poświęcają się opiece zwierząt! Dopiero 
chrześciaństwo uszlachetnia filantropią zasadą: „Ko­
chaj bliźniego swego, jak siebie samego“, a zatem — 
nie pogardzaj nim nigdy. Ani to, ani ince zasady 
'•hrześciaóskie nie oddziaływały potężnie na duch* 
Mundego i dla tego też jego filantropii niedostawało 
błogosławieństwa Bożego i sam skończył głośno, jak 
Seneca lub inny poganin-stoik, ale nie jak umiera 
szlachetny chiześcianin. Po części uniewinnić go 
można okolicznością, że w epoce, gdy dojrzewał, nie­
stety pomimo nlbyto bardzo konserwatywnych rzą. 
dów ks. Metternicha, katolicyzm w Austryi stał bar- 
dzo słabo i wychowanie młodzieży pozostawiało bar­
dzo wiele do życzenia. — Z osób rządowych, jak 
ministrowie, namiestnik, burmistrz i t. d., żadna nie 
asystowała na pogrzebie Mundego, ani nawet jego 
kuzyn — hr. Kalnoky.

Organ katolików tyrolskich „Tiroler Stimmen“ 
bardzo przychylnie wyraża się o ewentualności za­
łożenia wszechnicy włoskiij w Austryi, na którłj 
drodze pierwszy krok uczynił minister oświecenia 
Madeyski, mianując profesora literatury włoskiij 
z wykładem włoskim na wszechnicy w Grazu, tu­
dzież pierwszego rzeczywistego profesora prawa 
rzymskiego z wykładem włoskim na wszechnicy 
w Instrucku. Naturalnie, założenie wszechnicy wło- 
skiój nie można się domagać z dnia na dzień. Jest 
to rzecz, która powinna być przygotowana z nale­
żytą rozwagą i z uwględnieniem wszelkich oduo- 
śnych okoliczności. Zupełną też racyą trzeba przy- 
zoać uwadze „Tiroler Stimmen“, że wszechnica wło­
ska nie powinna się stać żadną miarą ogniskiem 
irredentyzmu. Powinni to zrozumieć sami Wło«i i

rolnicy tamtejsi w żniwach nie są tak daleko posu- W małój miejscowości kąpielowój nad morzem, Mers,

p 1. Kit VI ” CŁU ftl vU IfjlUO TT 1 y lv 10 VU* * ' J m w«* w. #

kierunki : jedni chcą natychmiastowych przepisów stanowczem zwilczamem prądów skrajnych ęirreaen-

niflci, jak na 
kopach.

wschodzie, a zboże psuje się w gdzie wychowańcy zwykle spędzają wakacje, wywo­
łała ta bezwstydnośó takie oburzenie wśród reszty

Rozumie się, że wpłynie to głównie na jakość gości kąpielowych, że władze musiały się wdać w tę 
zboża, ale pośrednio także na ilość, o tyle, że zboże sprawę i zmusić dyrektora, aby wychowańców swoich 
będzie miało dużo pośladu, którego na wyrobienie zaopatrzył przynajmniój w najniezbędniejszy ubiór 
”** . K-j-i x_. kąpielowy. To atoli nie przeszkadzało temu, że

chłopcy i dziewczęta rozbierali się przed oczami
mąki użyć nie będzie można. Największą atoli oba­
wę wzbudza stan kartofli, które w wielu okolicach 
zachodnich Niemiec już zaczęły gnić. Wiadomo zaś, 
jak olbrzymią rolę w wyżywieniu ludności kartofle 
odgrywają nietylko w Niemczech, lecz także w An­
glii, Belgii, Holandyi, a nawet we Prancyi.

Pod wpływem obawy o stan kartofli podniosła 
się cena żyta i cena okowity. W Berlinie, który 
jest targiem decydującym o cenach żyta w Niem­
czech, spekulacyą jest przekonana, iż w tym roku 
na życie można zarobić. Wiadomości o plonie żyta 
bowiem zewsząd brzmią bardzo niepomyślnie. Na­
wet tam, gdzie żyto na polach dobrze wyglądało, 
zapowiadając obfity plon, okazała się tylko obfitość 
słomy, omłot zaś bardzo średni wydaje rezultat. Po

przechodniów i dopiero w ostatnim czasie na rozkaz styczną
rładzy rozciągnięto w tym celu ścianę płócienną.

przeciw anarchistom, drudzy dopiero wtenczas radzą 
się chwycić osobnych środków, gdy tego okaże się 
nieunikniona potrzeba. Przedewśzystkiem chodzi 
o to, aby nie tworzyć nowych ustaw a zwłaszcza 
wyjątkowych i rząd powinien starać się o zwalczanie 
anarchizmu przy pomocy ustaw istniejących. Słusz­
nie więc rząd opiera się naleganiom tych, którzyby 
ohcieli gwałtem stworzyć nową ustawę anarchi-

tyzmn) ułatwić ministrowi oświecenia urzeczywistnię 
nie swych najżyczliwszych względem stojących tak 
wysoko na drabinie oświaty członków.

Niespodziewane rewelacye Juliusza Simona o
Ze wychowanie tych biednych sierot jest z gruntu antypatyi cesarza Wilhelma II do Zoli, przyjęła 
bezieligijnem i antyreligijnem, rozumie się samo z sie- prasa niemiecka dość obojętnie, jeżeli nie powątpie- 
bie. „Wychowywać dzieci, nie mówiąc im nigdy | wająco. Uznają to za rzecz dziwną, że cesarz miał 
o Bogu“, powiada z tój okazyi wolnomyślny „Jour

Niemcy
* Kerlin, 26 sierpnia. Powtórzyliśmy przed 

kilku dniami za pismami niemieckiemi referat o ror- 
mowie, jaką miał berliński współpracownik nowojor­
skiego „Sun“ z byłym redaktorem „Nordd. Allg. 
Ztg“, Pindterem, o stosunku tegoż do ks. Bismarcka. 
„Hamb. Nachr.“, widocznie inspirowane, odpowiadają

udwiidczyd, łi Niemcy pie lnbi, roiinsó. elyneeg.
powieściopisarza. To pewna, że dzieła Zoli umieją | »to’“?kack 1 Pa_°?m 5° ™nal des Débats“, „wydawało się już ludziom, któ- i powiesciopisansa. i« ponu», ic ł«v*> umiej«,, .... . _■ __ ~ «i»

rjch bynajmniéj nie można posądzać o klerykalizm, najlepiéj ze wszystkich książek, wykładanych w kio- osobiście i w ogóle y , J y - 1
i ■ieb.zpl.czV .......................| -klei, . p,o.,dze , to»z«i puecbodcib. |

rząd artykułów, nie okazywał pan Pindter osobiście 
przychylności dla reprezentowauéj w tychże polityki.

W (Jempnis atoli chodzi o wyraźną nienawiść 
dla religii. Nie mają tam nic spieszniejszego do 
czynienia, jak zabicie w dziecku wszelkiój wiary, 
zniszczenie w jego duszy wszelkiego popędu do ideału,

nieważ przytem pokup młynów na żyto jest dobry, I a to wszystko w tym celu, aby wywierać „umoral
więc utworzyło się konsoreyum spekulantów, które 
chce przeciwdziałać wszelkim usiłowaniom silnój za­
wsze w Berlinie partyi spekulantów, grających na 
zniżkę ceny, i grać na zwyżkę, co oczy wiście na 
ceny wpłynąć musi. W Berlinie podniosły się od 
tygodnia ceny żyta o 4—5 marek na tonie.

Mówiąc o tój spekulacyi, musimy jój rodzaj 
w kilku zdaniaoh objaśnić.

Wiadomo, że na zbożowój giełdzie berlińskiój 
odbywają się tranzakeye terminowe zbożem. Można 
nawet śmiało powiedzieć, że na 100 tranzakcyj jest 
99 terminowych, spekulacyjnych, przy których ani 
kupującemu, ani sprzedającemu nie chodzi o otrzy­
manie lub dostarczenie rzeczywiście zboża, lecz tylko 
o grę na różnicę ceny. I tak np. Meyer dziś sprze- 
daje 1000 ton żyta na maj r. 1895, licząc na to, iż 
do maja znajdzie się chwila, kiedy żyto będzie tań­
sze, niż dziś; on wtedy owe 1000 ton żyta odkupi 
toniój, a w maju ani nie będzie odbierał 1000 ton 
żyta, ani ich dostarczał, lecz tylko zainkasuje ró­
żnicę pomiędzy ceną zakupna i sprzedaży. Meyer 
byłby nawet bardzo nieszczęśliwy, gdyby mu rzeczy-

niający“ wpływ na dzieci. System antyreligijności

niemieckich. Należy to do dobrego tonu, by w to­
warzystwie wyrażać wzgardę dli autora „Pot- 
Bouille“, albo „Nany“, nie mniej jednak pochłania się 
chciwie realistyczne jego opisy we wygodnych wa 
gonaeh pierwszój lub drugiój klasy, albo tóz w za­
ciszu buduaru. Nie widzę zresztą wielkiój różnicy

przeprowadza się w Cempuis nie tylko teoretycznie, między pospolitemi wyrażeniami żargonu patyzkiego
---- 1 ‘-*-*• *------------- Zoli a śliskiemi sytuacyami, eleganckiemi brudami i

niezręcznemi a często wstrętnemi intrygami sztuk i 
powieści Sudermínna, Tovote et consortes. Jeżeli 
zanika zamiłowanie do literatury klasycznój i hktury 
szlachetuój, to Fitncya nie dzierży monopolu w tój 
pogardzie dla wielkich mistrzów. Zepsute obyczaje 
idą w parze z wybrykami wyobraźni a literatura 
współczesna jest zbyt wiernem echem tego zoboję­
tnienia ogółu dla czci ideału, którą jednak wypisano 
na gmachu wielkiój opery we Frankfurcie nad Me­
nem w słowach, które są po części tylko martwą

ale i praktycznie. Dowodem tego fakt, że pewnego 
dnia uczniowie zakładu w obecności swego nauczy­
ciela rozbili kamieniami krzyż, który wzniosła przy 
drodze pobożność mieszkańców miejscowości. Ten 
duch anty-religijny nie odpowiada zresztą bynajmniéj 
woli założyciela i dobrodzieja zakładu, jakiegoś pana 
Prévost, który zresztą nie chcial urządzać domu 
sierot tylko schronisko dla starców. Wybudowaną 
przez Prevosta kaplicę zrabowali i zbezcześcili ucznio­
wie na rozkaz nauczyciela, ornamentów i poświęco­
nych naczyń używając na cele świętokradzkie.

Jak religia, tak samo i patryotyzm nie ma tam 
dostępu w Cempuis. „Nie chcemy nic tutaj wiedzieć 
o tradycyjnój nauce historyi, która naród, do jakiego 
się należy, przedstawia jako najpierwszy ze wszyst­
kich : my zwalczamy przesądy narodowe...“ W ten 
sposób wyraża się dziwny wychowawca, który miał 
już w swoich rękach setki dzieci. Na mównicy i 
w
temu

Zresztą nie uchodzi" p. Pindter wcale za osobistość 
polityczną.

— W sprawie programa wolnomyślnego od­
było się w środę w Berlinie zebranie wolnomjślnych 
wyborców drugiego okręgu wyborczego Berlin». Na 
zebraniu tern okazało się, że stanowczych przeciwni­
ków programu, opracowanego, przed zarząd stronni­
ctwa, wybrano na delegatów na zjazd wolnomyśluego 
stronnictwa w Eisenach. To wprawiło pana Euge­
niusza Richtera w bardio zły humór, ale zaradzić 
temu nie mógł. Zwolennicy programu atoli żądsją, 
aby założono protest przeciwko temu wyborowi i 
chca ten zamiar przeprowadzić na zebraniu, zwoła- 
nem na przyszły czwartek. Usposobienie atoli obja­
wiające się w większej części pragy wolnomyślnój

Storą? „Prawdzie, pięknu, dSbru !“ Jednane w dwóch jest tak niechętne zarządowi i programowi że, pra- 
skrajnych skrzydłach społeczeństwa niemieckiego za- wdopodobme nadzieja owych zwoe p ?
zuacza się jakkolwiek wolna, ale wyraźna reakeya I spełznie ua mczem. „Fren. Ztg gn J ,
przeciw z’,lewe., m,ter,»lizme. Red«., ««.ii zb.- wlMn.eh .tmnmkb- >1^
wienia działa z systematyczną wytrwałością we wyżera teraz z całą siłą na narodowych libera.ach, 
wszystkich sferach społeczeństwa, starając się otrzą-1 których główne organa skry y owa y progr m 
snąc tłumy z religijnego aśpienia i tak na wsiach, I ostro. u.

prasie, jak wiadomo, zaprzeczają socjaliści zawsze I jak w mieście stale zapisuje nowe zwycięstwa nad I ~ J dr°Wpndlandtcwi odebrano
-j.mj ««»w®„ u«uiu.v gujuj mu rsoeaj- i temu, iż reprezentują teoryą, która z całą świado- nieprzyjacielem. Społeczeństwu grozi rozbicie o skały I % p nrger o Ln*h„ ; i.irn i^dvw duum
czywiście wypadło odbierać 1000 ton żyta, bo jego mością tłumi ideę ojczystą. To, czego z obawy przed socyalnój demokracji, lub zagrzęźniecie na piaskach Pr*w0 jednorocznej siuzoy J udziału
matołek e.aH nip rnn*«. ‘__ ..j / 5„w«. Wiplbi at.« łńdó swa skierowań „'lepewne“ pizekazano do wojskowego wyaziaiumająiek cały nie wynosi może więcój, jak 15 — 20,000 
marek. Wystarczyłoby to na zapłacenie dyferencyi, 
w razie, iż odkupując zakontraktowane 1000 ton 
musiałby drożój zapłacić, niżeli sam otrzymał, kon­
traktując żyto, ale na odebranie 1000 ton byłoby 
przy dzisiejszych cenach potrzeba 120—125,000 m. 
dalój trzebaby mieć składy itd., a Meyer ani je­
dnego, ani drugich nie posiada.

Bądź co bądź, jednakże każdy, kto choćby 
tylko dla spekulacyi na różnicę kursu kupuje n. p. 
1000 ton żyta, musi być przygotowany na to, iż 
w terminie, na który zakupił, dostarczą mu to żyto. 
Gdy on je przed terminem dostawy dalój sprzeda, 
zażyruje poprostu całą dostawę na tego, który od 
niego kupił; jeżeli jednak przed terminem dostawy 
dalój nie sprzedał, musi sam odbierać, na co oczy­
wiście rzadko jest przygotowany.

Otóż w Berlnie istnieje zawsze grupa handla­
rzy, mianowicie żytem, którzy, posiadając na Spich­
rzach 20—30,000 ton żyta, spekulują nlem na 
zniżkę. Zdaje się, że w tern jest sprzeczność, 
a jednak w rzeczywistości tak nie jest. Ci speku­
lanci bowiem, mając dziś gotowy towar, kontraktują 
go np. na październik. Wszyscy, którzy dla spe­
kulacyi kupili żyto na październik, w miarę zbliża­
nia się terminu, kontraktują dalój, aby nie być 
zmuszonymi do odbioru gotowego towaru. Ponieważ 
atoli ten, co zakontraktował zboże na październik, 
ma prawo dostarczyć je każdego dnia od 1 do 31 
października, według swego wyboru, a kupujący 
każdój chwili odebrać je musi, więc pomiędzy kupu­
jącymi jest wielu takich, którzy, nie znalazłszy do 
końca września dnia, w którymby zakupiony towar 
z zyskiem sprzedać mogli, liczą na to, iż sprze­
dający nie dostarczy go zaraz w pierwszych dniach 
i ł&jjeszcze w październiku uda m się sprzedać 
z korzyścią.

Tymczasem sprzedający dostarcza im 1 pa­
ździernika, a oni wtedy à tout prix sprzedają, aby 
tylko nie być zmuszonymi do odebrania zboża, co

ogólną pogardą Die śmieją przyznać sami o sobie, 
tego uczą w Cempuis osierocone dzieci, powierzone 
im na wychowanie. Były paryzki radzca gminny, 
Jerzy Berry, oświadczył jednemu z redaktorów „Ma- 
tin“: „W domu sierot w Cempuis panuje w zasadzie 
system antypatryotjcznego i że tak powiem anar­
chistycznego nauczania !... Jeden z moich dawnych 
kolegów w Radzie jeneralnój był w Cempuis obe- 
onym na prawdziwie anarchistycznym kursie.“

Podczas zatóm, gdy na całym świecie rozmy­
ślają nad środkami przeciwko coraz bardziój szerzą­
cemu się niebezpieczeństwu anarchizmu, istnieje 
w środku kraju, którego ludność pozostaje jeszcze 
pod bolesnem wrażeniem śmierci swego kierownika 
z ręki anarchistycznego mordercy, zakład, który sy-

filozofii rozpaczy. Wielki czas łódź swą skierować 
ku „błyszczącój gwaździe porannój!"

iepewne" przekazano
robotniczego w twierdzy Ehrenbreitenstein nad R.e- 
nem, gdzie pełnić musi służbę jako żołnierz drugiój 
klasy. Oprócz tego nie policzono mu dotychczas »wój 
służby i musi odsłngiwaó wojskowość do jesieni 
1896 r.

— Kolonia, 21 sierpnia. 41 wiec katolików 
niemieckich, na który z Poznania wyjechał także 
X. peniteneyarz Stychel, rozpoczął się wczoraj przy 
uroczystem biciu dzwonów w kościele Minorytów. 
Wiecz trem odbyła się uroczystość powitalna w ogro-

Wiedeń, 25 sierpnia.
(Mundy j-. — Wszechnica włoska.)

Z wielką pompą odprowadzono dziś do grobu 
barona Jaromira Mundego, założyciela i byłego na­
czelnika Towarzystwa ratunkowego, wodza oddziałów 
sanitarnych w wszystkich ostatnich wojnach europej-
skicy od r. 1859, jedną z najpopularniojszych figur uroczystem biciu dzwonów 
tutejszych. Mundy przedwczoraj w 72 r. życia za- Wieczirem odbyła się uroct, . 
strzelił się nad brzegiem Dunaju w Praterze. Jeżeli mnój sali Gurzenichu, która pomieściła 4000 osób.
jednak dostąpił pogrzebu kośnelnego, to dla tego, przybyłych na wiec. Adwokat Ctltodis z Kolonii 
ponieważ według wszelkiego prawdopodobieństwa I zagaił wiec i wypowiedział nadzieję, że wiec, ja o 

Ł tę... , samobójstwo popełnił w obłąkaniu. Baron Mundy dziecko Kolonii, będzie tamże obchodził swój 50-letni
stematycznie hoduje zarodek anarchizmu i za to zawsze był eksceutrykiem. Wśród niezmiernie czyn- jubileusz. Nadburmistrz Becker witał wecowuiKow 
jeszcze z departamentu Sekwany pobiera corocznie nego żjcia najprzód oficera, potem lekarza, zarodki w imieniu miasta bardzo ser ecznie.

. --------- . . szaleństwa nie miały czasu i sposobności rozwinąć z Oarington w Texas pozdrawiał wiec w lmiem
Ale gdy przed dwoma

przeszło 200,000 mk. subwencyi! Cała prasa pa- 
ryzka w obec tych rewelacji żąda poważnego ze 
strony władz zbadania stosunków w tym domu sierot, 
który założyła paryzka rada gminna, aby tamże 
przeprowadzić wychowanie materyalistyczne i naukę 
bez Boga w całych rozmiarach i ze wszystkiemi jój 
logicznemi następstwami.

KORESPOTDOCYE.
——--------

JBerMn, 26 sierpnia.
(Polemika. Caprivi i Miquel. — Anarchiści. — Zola 

a społeczeństwo niemieckie.)
(8.) Pisma niemieckie îozpisywaly się szeroko 

o niechęci rzeezywistój, czy urojouój, jaka panuje 
między polityką kanclerza, który popiera traktaty 
handlowe a polityką ministra skarbu, który chętniój 
zwraca się ku kwestyom socyalnym i który przy po­
mocy systemu podatkowego, jaki przeprowadzi! 
w parlamencie, umiał zapełnić szkatułę państwa, nie

i zaznaczyć się dobitniój. 
laty p. Mundy usunął się z widowni publiczuój i po­
został sam na sam ze sobą, wkrótce cierpienie umy­
słowe szybko się rozwinęło. Matka jego Izabella 
z hrabiów Kalnokych, ciotka ministra spraw zagra­
nicznych, 15 lat przebywała w tutejszym zakładzie 
obłąkanych, w którym tóż umarła w r. 1868. Nie­
wątpliwie na Mandego oddziałała dziedziczność sza­
leństwa i już oddawna w jego postępowaniu można 
było dostrzedz owe pierwsze ślady choroby 
umy8łowój, które tak genialnie uwydatnił Szekspir 
w Learze, gdy jeszcze uchodził za umysłowo zdro­
wego. Mianowicie Mundy zawsze grzeszył dziwaczną 
rozrzutnością, to tóż od kilku lat stal pod kuratelą. 
Nie wiemy, czy na prawdę, jak dziś twierdzi „Frem­
denblatt“, ojciec barona umierając w r. 1873, pozo 
stawi! dwom synom 4 miliony florenów ? Ale pewną 
rzeczą jest, że baron Jaromir z majątku brata po­
bierał dożywotną roczną rentę 6000 fi., a zatem 
kłopoty finuasowe nie skłouiły go do samobójstwa, 
lecz przyczyny tragicznego końca trzeba siq dopa­
trzeć w cpraz silniój rozwiniętej melancholii,

niemiecko-ameryksńskich związków katolickich. X- 
proboszcz Jahnel z Berlina dziękował za zapomogi, 
udzielone na budowę kościoła w Berlinie. Opat 
z Maria-Laach wyraził podziękowanie za pomoc 
przy odbudowaniu tamtejszego klasztoru. Mistrz 
ślusarski Kóaig z Mannheimu wyraził pozdrowienie 
ze strony katolików bsdeńskich, X. proboszoz Nacke 
z Paderbornu od katolików w diasporze, X. proboszcz 
Clarser z Fryburga w Szwajcaryi przemawiał 
w imieniu katolików szwajcarskich. Miasto jest 
pięknie przyozdobione, pogoda prześliczna.

— Na zebraniu delegatów ehrześciańskich 
górników z górniczego obwodu dortmundzkiego, które 
się odbyło wczoraj w Essen, było obecnych 424 de­
legatów 185 związków. Zebranie uchwaliło jedno­
myślnie zawodową organizacją górników chrześcian- 
skieb nadreńsko-westfalskiego obwodu górniczego. 
Wedle § 1 statutów winien każdy członek podpisać 
rewers przeciw socyalnój demokracyi, religijna i 
lityczna polemika jest całkiem wykluczona. Zarząd 
składa się do połowy z ewangelickich i katolickich 
górników- Związek ma na celu uzyskanie sprawie-



dliwego myta, odpowiadającego wartości pracy i wa­
runkom życia.

.“T.1** wczoraj s z em zebraniu delegatów 
niemieckich górników w Bochum oświadczy! przewo­
dniczący Schröder, że w kasie związku pokazał się 
deficyt. Z majątku związku w wysokości 22,000 ■ 
pożyczono związkowi konsumcyjnemu 16,000 m 
które prawdopodobnie przepadną z powodu lik wada- 
cyi związku. Po tem oświadczeniu powstała bardzo 
ożywiona dyskusya.

Cała jesienna flota manewrowa przy­
była wczoraj wieczorem do portu w Kilonii.

- W edle iniormacyi „Post“ uchwalili biskupi 
na konferencyi we Fałdzie wyda« wspólny list do 
wiernych z ostrzeżeniem, aby wierni nie brali udziału 
w dążnościach wrogich państwu i Kościołowi, jak 
anarchizm i socyalna demokracya.

~ Telegraf podawał różne sprzeczne wia­
domości o manewrach niemieckich, mających odbyó 
się w Prusach zachodnich i wschodnich. Utrzymy­
wano, iż one ze względu na grożącą cholerę mają 
byó zaniechane, tymczasem wiadomość ta okazała 
się mylną. Cesarz Wilhelm udaje się na manewra, 
które odznaczą się różnemi oryginalnościami. I tak, 
otrzymał na nie zaproszenie pozostający w służbie 
tnreckićj, Goltz basza, który przybywa w towarzy­
stwie 17 oficerów tureckich. Dalej ma na mane­
wrach tych po raz pierwszy wejść w użycie nowa 
armata kawaleryjska. Monachijska „Allgemeine Ztg“ 
opisuje tę armatę, jak następuje: „Armata jest tak 
lekka, iż jeden koń ją może unieść, drugi wystarcza 
na przeniesienie amunicji, potrzebnćj do armaty. 
W 2—3 minutach można zdjąć z konia i przygoto­
wać ją do strzału, a w kilka minut można dać z nićj 
kilkaset wystrzałów.“ Rozpisując się o użyteczności 
tój nowćj broui, wzmiankowany dziennik zaznacza, 
że niewątpliwie przyczyni się ona do utrudniania 
ruchów kawaleryi. Co do kawaleryi zresztą, i jćj 
służby podczas wojny, „Allg. Ztg“ stwierdza, iż obe­
cnie w armii niemieckiój dwa kierunki walczą ze 
sobą. Jeden widzi użyteczność kawaleryi w jój jak 
największej ruchliwośoi i możności poruszania się, 
drugi kierunek pragnąłby kawaleryą zaopat-zyó we 
wszelką możliwą broń i wytworzyć z niój oddziały, 
zdolne do każdej walki. Manewry pruskie podobno 
mają głównie na celu rozpatrzenie się w tem, który 
z dwóch kierunków ma większą wartość.

— Wielkie zgromadzenie wolnomyślnój par- 
tyi ludowej w Norymberdze, uznało jednomyślnie za­
sady projektu nowego programu stronnictwa.

Telejp-am giełdowy.
■•/II», 27 sierpnia 1804 rok». (Kona końcowe.)
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Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, poniedziałek 27 sierpnia
* Uonlealeala urzędowi, Hr. Stanisław Po- 

niński z Wrześni otrzymał pozwolenie na noszenie 
udzielonego mn przez w. mistrza maltańskiego zakonu św. 
Jana w Rzymie honorowego i dewoeyjnego krzyża rycer­
skiego maltańskiego zakonu św. Jana, landrat dr. von 
Willich w Międzychodzie na noszenie udzielonego mn przez 
Kedywa ordern Osmanió, hr. Jerzy Rittberg w Nowćjwsi 
na noszenie udzielonego mu przez księcia meiningskiego 
krzyża lycerskiego domowego ordern sasko ernestyńskiego,

Paryż, 2„ sierpnia. „Temps“ donosi z Tan- 
geru, że sułtan dał konsulowi francuzkiemu do boku 
jednego żołnierza, i fakt ten podnosi jako dowód 
przyjaznych stosunków pomiędzy konsulem a suł­
tanem.

Londyn, 26 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
z Tangeru, że francuzkiego wicekonsula, który przy­
był do Fezu, sponiewierało pospólstwo. W skutek 
tego sułtan wystósował do mocarstw okólnik, pro­
szący je, aby nie wysyłały do Fezu konsulów.

Tientsin, 26 sierpnia. Dwaj misyonarze nie­
mieckiej misyi katolickiej w Siningchan, uwiedzeni 
przez brygantów, odzyskali wolność.

Petersburg, 25 sierpnia. Na terytoryum 
rzeki Terek w Stanicy kozackiój, Borgu, Stanskaja, 
wybuchły znowu rozruchy. Powodem rozruchów 
było to, iż kozacy nie chcieli się poddać środkom 
zarządzonym w celu powstrzymania rozwoju zarazy 
bydlęcśj. Nieposłuszeństwo kazaków było tak upor­
czywe, że naczelnik terytoryum zawezwał pułk dra­
gonów i kazał głównych przywódzców ruchu obić 
knutami. Aresztowano 27 kozaków i 7 kobiet, ra­
niono 24 kozaków uderzeniami kolby. Zarekwiro­
wane wojsko przywróciło porządek.

Wiedeń, 25 sierpnia. Dzisiaj został ukoń­
czony proces przeciwko robotnikom Józefowi Kajicek 
i Franciszkowi Dreilerowi. Obydwaj byli oskarżeni 
o wzniesienie okrzyków na cześć anarchii podczas 
pewnego zebrania robotniczego- Prócz tego Dreiler 
był obwiniony o wyrób matery&łów wybuchowych 
do zamierzonego zamachu. Krajicek, który oświad 
czył, że nie wie, co anarchia oznacza, a okrzyki 
wznosił, ponieważ także inni je wznosili, został ska­
zany na miesiąc więzienia. Drexiera, który się 
przyznał do przekonań anarchistycznych i zeznał, 
że zamierzał dopuścić się zamachu w którśjkolwiek 
ożywionój kawiarni, skazał sąd na cztery lata cięż­
kiego więzienia. Podczas dochodzeń sądowych była 
publiczność wykluczoną.

Zofia, 25 sierpnia. Ministerstwo postanowiło 
znieść wydany swego czasu zakaz co do wstępu 
dzienników zagranicznych do Bnłgaryi. Obecn e 
mają mieć znowu wstęp do Bułgaryi wszystkie ga­
zety bez wyjątku.

Petersburg, 26 sierpnia. Zwyczajne dochody 
państwa wynosiły w pierwszych 5 miesiącach r. b. 
403,676,000 rubli (341,437,000 rubli w roku zeszłym 
w tym samym czasie); dochody nadzwyczajne 
17,241,000 rubli (99,046,000 w r. z.). Wydatki 
zwyczajne wynos ły 269,665,000 rubli (269,665,000 
w roku zeszłym), nadzwyczajne 23,868,000 rubli 
(18,667,000 w roku zeszłym). Prowizyi od długów 
publicznych zapłacił rząd w pierwszych 5 miesiącach 
r. bieżącego 90,143,000 rubli (110,295,000 rubli w 
r. zeszłym w tym samym czasie).

Madryt, 26 sierpnia. Wczoraj szalał w ca- 
łśj Hiszpanii straszny orkan. Druty telegraficzne 
zniszczone. W niektórych prowincyach wyrządził 
orkan znaczne szkody.

Ateny, 26 sierpnia. Dzisiaj przed południem 
odczuto na wyspie Eubei kilka silnych wstrząśnień 
ziemi. Szkody są nieznaozne.

Londyn, 27 sierpnia. Wczoraj po południu 
odbyła się w Hydeparku wielka manifestacya prze­
ciw Izbie lordów. Socjaliści nie wzięli w niój 
udziału, sądzą oni bowiem, że manifestacya powinna 
się kierować przeciwko obydwom Izbom. W parku 
zgromadziło się około sto tysięcy osób wraz z syn­
dykatami robotniczemi i związkami radykalnemi. 
Pomiędzy innymi przemawiało także kilku członków 
parlamentu. Jednogłośnie przyjęta rezolucya ubo­
lewa, że rząd co do postępowania względem Izby 
lordów nie dał żadnego stanowczego oświadczenia; 
dalój wzywa ona rząd, aby niezwłocznie przedsię­
wziął środki celem zniesienia Izby lordów, i upo­
mina wyborców, aby takich kandydatów wybierali, 
którzy są zwolennikami zniesienia Izby lordów.

* Poznań, 27 sierpnia. — Telefoniczne połą­
czenie z Berlinem zostało wskutek burzy przerwane.

* Minister rólnictwa powołał posła naszego, 
pana szambelana dr. Romana Komierowskiego na 
członka krajowego kolegium ekonomicznego. Człon 
kami, wybranymi p;zez ról nic,zy związek prowincyo- 
nalny są: 1) dep. r&dzca ekonomiczny Kenuemann 
z Klenki, zastępca radzca Sasse z Ottorowa. 2) dep. 
radzca Seer z Nieszczewic, zastępca właściciel dóbr 
rycerskich Wendorff ze Zdziechowy.

* Otrzymujemy następującą odezwę:
Prośba. Do licznych kościołów ua ziemi

wielkopolskiój, wsławionych szczególniejszemi łaskami 
Bożemi, za przyozyną Najświętszej Maryi Panny 
otrzymywanemi, należy ubożuchny, drewniany, stary 
kościółek na górze Mędrskiój, wznoszącej się ponad 
piękną, szeroką doliną Warty, na południowym 
krańcu średzkiego powiatu. We wielkim ołtarzu 
tegoż kościółka znajduje się rzeźbiona figura Matki 
Boskiój Bolesnej, słynąca mianowicie w dawniejszych 
czasach rozlicznemi łaskami, na dowód czego z kro­
niki miejscowój niektóre z nich dosłownie przyta­
czamy :

„W roku 1745 Imó Pan Michał z Werbna 
Łaszczyński, dziedzic dóbr Pigłowic, zeznał, że 
w drodze do Piotrkowa na rowach głębokich od 
rzeki cztery konie jego z kolaską zerwały się z lo­
dami i już zaplątawszy się na głębi tonąć poczęły. 
W takowem nieszczęściu westchnął pokornie do Naj­
świętszej Panny Bolesnej Mędrskiój i zaraz bez 
wszelkiego szwanku, lubo już zdrętwiałe dia mrozu 
tęgiego, wyszły. Ten cud i inne doznane łaski za­
wsze gotów przysięgą, gdyby tego było potrzeba, 
stwierdzić.

„Tegoż roku Imó Pan Stanisław Chełmicki, 
dzierżawca Nadziejewa, obsypany będąc wrzodami 
od stóp do głowy, gdy już żadne medykament» i sta­
rania o zdrowie nie pomagały, udał się do Najśw. 
Matki Boskiój Bolesnój i jejmość małżonkę swoją 
obligował, iżby do Mądrych poszła, Mszę świętą 
zakupiwszy ofiarowała. Co gdy wypełniła, zaraz od 
godziny przed tymże obrazem Mszy świętej odpra­
wionej, lepićj się mieć począł i wkrótce zupełnie 
wyzdrowiał.

„Roku 1746 ciż sami państwo Chełmiccy ofia­
rowali dziecię, półtora roku mające, imieniem Mar- 
cyanna i Anna, które przez kilka czasów wielką 
miewało chorobę po kilkadziesiąt razy codziennie od 
godziny do godziny. Już zdesperowani o życie 
ostatnią supliką pokorną uczynili rekurs do Naj­
świętszej Matki Boskiój tutejszej pieszo idąc z tem 
dziecięciem, w tak ciężkim i nieustannym paroksy­
zmie zostającem, Mszę św. zakupiwszy ofiarowali 
i zaraz tego dnia wyzdrowiało.8

Jak wapomniana kronika wykazuje, przodkowie 
nasi z wszystkich stanów przybywali tn dotąd 
z bliska i z daleka pielgrzymką i doznawali tutaj 
za przyczyną Najśw. Matki Boskiój Bolesnój pożą­
danych łask i pociech od Pana Boga, czego na­
ocznym dowodem są liczne wota, przez wiernych 
w dowód wdzięczności ofiarowane.

Niestety! stary kościółek ten od lat wielu 
w tak nędznym znajduje się stanie, że nie masz 
w całem Księstwie lichszój i biedniejszej świątyni 
Pańskiśj parafialnej. Wysoka Władza Duchowna 
uznała też reparacyą jego za niemożliwą i zadecy­
dowała budowę nowego kościółka.

Mała parafijka nasza, zobowiązana według 
praw krajowych do poniesienia blizko połowy ko­
sztów budowy, składa się z małym wyjątkiem z sa­
mych biednych robotników, nie mogących często na 
utrzymanie własne zapracować, a dwa dominia, 
w j6j obrębie się znajdujące, są w ręku innowierców.

Tą koniecznością zmuszeni, lubo wiemy, jak 
liczne inne są nieustanne społeczne potrzeby, uda- 
jemy się z mocną ufnością do zacnego i szlachetnego 
społeczeństwa naszego, do wszystkich ludzi dobrój 
woli z pokorną i najgorętszą prośbą o łaskawą po­
moc dla ubożuchnej parafijki naszój w wystawieniu 
nowego kościółka.

Najmniejsze ofiary, przesłane na ręce Szanownej 
Redakcyi; lub niżej podpisanego, z najgłębszą wdzię­
cznością przyjmować będziemy i prosić będziem Pana 
Boga, aby za przyczyną Najświętszej ¡Matki Bozkiój 
Bolesnój, w tutejszym ołtarzu łaskami wsławionej,

wszystkim łaskawym Dobrodziejom i na tym świecie 
i we wieczności stokrotnie wynagrodzić raczył.

Mądre p. Sulóncin, 27 sierpnia 1894 r.
W imieniu parafian

X. Franciszek Adamczewski, 
pleban.

* Nauczyciel Bergmana z Czempinia mianowanym 
został rektorem przy tatejszej katolickiej szkole. Ozy 
p. Bergmana jest katolikiem?

* Tutejsze pisma „ludowe“ rozpisują si« od pe­
wnego rzasn z lubością o jakichś sprzedażach ze strony 
tatejszego kościoła farnego na rzecz fiskusa i o zamiarze 
zniesienia parafii kicińskićj celem »rządzenia wielkiego 
placn do strzelania. Pisze się o tych rzeczach z ariel- 
kiera ubolewaniem, wśród krokodylowych łez nad osuwa­
niem pamiątek przeszłości, a ostatecznym celem tych eln- 
knbracyi, po części niezgrabnych, jest rozgoryczanie łatwo­
wiernych czytelników przeciwko nsszćj prawowitej Naj­
wyższej Władzy Duchownej Z tego wszystkiego faktem 
jest jedynie, te z kompetentnej strony zgodzono się za 
odpowiednią remnneracyą na osunięcie tej części dawnego 
gmachu pojezn!ckiego, który od prawćj strony pizylega do 
wieży farnej, a w którym dotychczas mieścił się konwikt 
Szółdrskich. Część ta bndynkn nie przedstawiała żadnćj 
wybitniejszej pamiątki ani pod względem architektonicznym, 
ani historycznym i niejeden jnż takiego samego rodzaju 
zabytek trzeba było rozwalić a nikomu nie przyszło na 
myśl wywodzić z tego powodu skarg na brak poszanowa­
nia dla przeszłości, — ale bo też wtedy Indzie nie zaszli 
jeszcze tak daleko w bypokryzyi i nie śmieli jeszcze po­
ruszać najświętszych spraw w najbardzićj poziomych In­
teresach własnych. Zresztą nsnnięcie owćj cząstki gma- 
chn pojeznicklego było rządowi koniecznie potrzebnem, a 
wiadomo, że w takich razach bez bardzo ważnych argu­
mentów opór trudny, zwłaszcza, gdy chodzi o względy pu­
blicznego bezpieczeństwa. Co do zniesienia parafii kiciń­
skićj znajdujemy w ostatnim „Wielkopolaninie“ bardzo 
rozsądną korespondeucyą, którą tntaj powtarzamy bez 
zmiany:

„Choć człek nie tyle zwyczajny pióra próbować, 
musi Ci donieść, jak to te ministry z Poznania byle czem 
bałamucić i burzyć potrafią. Tak np. powiadano mi, że 
w tych dniach „Postęp“ napisał, jakoby już na pewno 
parafia kicińska z kościołem, z plebanią, z naszym kocha­
nym Proboszczem i z nami wszystkimi miała zniknąć ze 
ziemi, a że na tem miejscu będą pukały armaty, i że 
wojsko będzie miało swoje ćwiczenia. I otóż to przycho­
dzą zaraz do nas, których to najwięcej obchodzi i poczną 
czynić wymówki, że im nic nie powiemy, co się święci. 
A jakże mamy coś mówić, kiedy sami nie wiemy, ani 
nas nikt o to nie pytał, ani proboszcza. Coś żeśmy też 
o tem słyszeli, że miała władza rządowa, czy woj’skowa 
sobie upodobać na plac ćwiczeń nasz Kicin i co prawda 
byłoby to bardzo boleśnie dla nas, gdyby się to stać miało. 
Ale my dotąd na szczęście nic o tem nie wiemy, a cho­
ciażby to wszystko tak było prawdą, co tam w „Postępie“ 
piszą, to jnż nas to pisanie nie obroni, a tylko swoich 
poburzy; bo przecież temu Panu, co tak w „Postępie“ 
pisał musi być wiadomo, co to znaczy przymusowe wy­
właszczenie ze strony rządu na cele państwa albo rządu, 
jeżeli się sprzedać nie ebee, a rząd uzna za koniecznie 
posiadać kawał gruntu lub kamienicę, czy to pod kolej, 
czy pod szosę, czy na fortyfikacyi itd. I tak sobie po­
myślałem, ja i inni, że ten pan albo nie wiedział o tem, 
to więc trzeba go pouczyć, albo wiedział i umyślnie pisał, 
te trzeba prawdę wyświecić, aby pokazać, jak on tylko 
burzyć chce i nic więcej. Albo może poda nam sposób, 
jak się obronić, to mu, jak będzie potrzeba, bardzo wdzię­
czni będziemy. Już on nie znajdzie takiego sposobu, 
a jak się wychodzi na takiem przymusowem wywłaszcza­
niu wiedzą ci, do których to należy. Już nieboszczyk 
nasz pan hrabia Cieszkowski, taki mądry pan, kiedy była 
o tem mowa, martwił się, że nie wiedziałby rady w takiem 
zdarzeniu. Tymczasem niech „Postęp“ i ten jego przy­
jaciel patrzy swego, albo zapyta nas, co jesteśmy lepiej 
tego świadomi, a niech zostawi tę sprawę tym, którym 
dobro kościoła św. więcej leży na sercu, niż jemu, to jest 
naszemu dozorowi, kochanemu proboszczowi, a najwięcej 
prześwietnej władzy duchowej, która za pomocą Bożą 
patrzeć będzie, aby nam nie była krzywda.“

* Prof. dr. Wicherkiewlcz wyjeżdża dzisiaj na 
cztery tygodnie do Ostendy, Lwowa a później na kongres 
medyczny do Wiednia, Zastępstwo w domu.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 25 sierpnia 
ran 0,28 m. Dnia 26 sierpnia w południe 0,28 m. 
Dnia 27 sierpnia rano 0,28 m.

* Radzca ziemiański potwierdził dla wsi Chludowa 
następujące wybory: wybór Ludwika Ascha, właściciela fa­
bryki, na reprezentanta gminy i powtórny wybór gospo­
darza Jakóba Madeli na reprezentanta gminy i na ren- 
danta; wybór gospodarza Augusta Weidnera na drugiego, 
a ponowny wybór gospodarza Jana Stachowiaka na pier­
wszego ławnika, zaś rzeźnika Franciszka Adamskiego na 
zastępcę ławnika.

* Powietrze tego roku w sierpniu było nadzwyczaj 
chłodna i dżdżyste. Od 18 h. m. codziennie deszcz pa­
dał, 19 i 20 b. m. obniżyła się temperatura do 8,0 resp. 
7,6 stopni Cel. a w 21 b. m. najwyższa temperatura wy­
nosiła 15,5 stopni Cel. Tymczasem począwszy od „Sie­
dmiu Braci 8piących“ (27 czerwca) aż do 15 sierpnia, 
pomimo, że w tym dnin mocny deszcz padał, a według 
przepowiedni ladowój, całe siedm tygodni deszcz miał pa­
dać — jednakowoż prócz jednego dnia, począw zy od 21 
czerwca aż do 28 lipca wcale deszczu nie było.

* Nowo zbudowana katolicka szkoła wJNakle zo­
stała 33 b. m. solennie poświęconą. X. dziekan Samber- 
ger wypowiedział przy tćj okszyi piękną mowę. Zgro­
madzone dzieci z nauczycielami odśpiewały odpowiednie 
pieśni, poczćm wprowadzono je do klas.

* Na sobotnich wyborach posła na sejm prowin- 
cyonalny z powiatu szamotulskiego, wybrany został w miej­
sce ś. p. Bolesława Kościelskiego p. Stefan hr. Łącki 
z Lipnicy większością 7 głosów.

* Restauracya na dworcu w Krojance będzie nadal 
ol 1 listopada 1894 roku wydzierżawioną. Warunki dzier­
żawy mogą reflektanci przejrzeć w biHrze ruchu kolejo­
wego w Pile — a za nadesłaniem 50 fen. do naczelnika 
biura, mogą je odebrać przez pocztę. Ubiegający się, winni 
nadesłać swoje podania do dnia 10 września przedpołu­
dniem, godziny 11.

* Czerwonka w trzodzie chlewnćj wybuchła u wła­
ściciela dóbr Bayera w Miętkowie — u właściciela Fry­
deryka Seiffirta w Głównie i u właściciela dóbr rycer­
skich w Chartowie.

* W sobotę w Ujściu zachorował ze symptomami 
choleryczne»« mularz Piotr Kowalski, dziecko zaś jego na 
podobne choleryczne symptomata umarło. Józefa Kamień­
ska, córka kamieniarza, która na cholerę zachorowała, 
przebyła kryzys i ma się jnż lepićj.

* Jak polemizują pomiędzy sobą pisma ludowe. Pod 
rubryką: „Polacy na Obczyźnie“ czytamy w ostatnim nu-

merze bochnmskiego „Wiarusa Polskiego“ następującą wy­
kwintną wycieczkę przeciwko Orędownikowi: „Trudno 
odgadnąć, czy „Orędownik“ sam wychowuje ładzi prze­
wrotnych, czy też ma to nieszczęście, że pod jego skrzydła 
chronią się wszyscy Indzie podejrzani. Prawią jest, że 
w Westfalii, kto tylko za życie niemoralne łub za niesu­
mienne gospodarowanie funduszami towarzystw utraci 
urząd prezesa w towarzystwie, staje się od razu bardzo 
gorliwym orędownikowemn. Nawet pewien jegomość, który 
przed rokiem drapnął z Kilonii skradłszy około 200 marek 
zebranych na kościół, wypłynął we Westfalii jako gorliwy 
zwolennik „Orędownika“ i pism pokrewnych. Za tak jest, 
nie dziwimy się, bo „Orędownik“ bez krytyki drukuje 
największe kłamstwa i daje ludziom, którzy za różne 
sprawki wykluczeni zostali z towarzystw, możność przed­
stawienia się w aureoli męczenników sprawy narodowej. 
Jest więc „Orędownik“ niejako pralnią chemiczną, w któ­
rej każdy bankrut moralny zbrukaną swą sławę oczyścić 
może. Bardzo to wygodne dla owych bankrutów moralnych, 
ale „Orędownikowi“ sławy nie przynosi a sprawie Indu 
bardzo szkodzi. Nie wychodzi to też polskości w West­
falii na korzyść, że między jej obrońców wciskają się ludzie 
skalani, bo to daje germanizatorom skuteczną broń w rękę. 
Powinni więc ci Rodacy, których znamy jako mniej lub 
więcej staaowczych przeciwników „Wiarusa Polskiego 
ale zarazem jako ludzi uczciwych, działających z szczerego 
przekonania a nie dla osobistych względów, jednern sło­
wem ladzie, z którymi łączyć i liczyć się można, ci wszy­
scy powinni przyjrzeć się bliżej niektórym swym przy­
jaciołom politycznym, zbadać ich niedaleką przeszłość 
i skłonić ich do naprawienia złego — lub odepchnąć, bo 
ludzie uczciwi, łącząc się « ludźmi zbrndzonymi, sami 
tracą na sławie.“

* Od rosyjsklćj granloy donoszą, że tam fałszywe 
dziesięciorublówki w wielkićj ilości są w obiegu. Pu­
szczane one są przez liczne bandy fałszerzy, którzy z za­
granicy Rosyą f.iłszywemi banknotami zarzucają. Nie­
świadomość wieśniaków i małomieszczan, którzy te falsy­
fikaty za dobrą monetę przyjmują — ułatwiają na wielką 
skalę oszustwo.

* Teatr polski w Copotach We wtorek na przed­
ostatnie przedstawienie obraz historyczny na tle powieści 
Hen. Sienkiewicza : „Ogniem i mieczem.“

* Teatr polski w Wejcherowie. W środę obraz hi­
storyczny : „Kiliński.“

* W Łodzi, we fabryce waty Thicmanna, eksplodo­
wał parowy kęcieł. Obydwie pokrywy wyrzucone zostały 
z taką siłą, że nie tylko zerwały dach, ale w murze przy­
ległym do fabryki wielkie zrobiły dziury. Ponieważ eks- 
plozya miała miejsce o 5 rano, gdy jeszcze pracy nie roz­
poczęto, przeto nikt z ludzi nie doznał uszkodzenia. Szkoda 
zaś materyalna jest znaczną.

* Z powodu „pięćdziesięcioletnićj pożytecznćj dzia­
łalności w rangach oficerskich“ mianował car Jana 8ie- 
mionowicza Kachanowa II, członka Rady państwa, kawa­
lerem cesarskiego ordera świętego, równego Apostołom 
księcia Włodzimierza pierwszćj klaay.

* Przyozynek do „kwestyi kobiecój.“
Ratujcie nas, aniołowie !
Święte wdowy i dziewice!
Białoglowski sejm we Lwowie 
Chce wywrócić świat na nice !
Z niewiast wszystkich czyni gwałtem 
Astronomki i lekarki 
I odbiera im ryczałtem:
Dzieci, rondle, sługi, garnki.
Słychać różnych zdań zmieszanie,
Tntaj śmiechy, tam szlochanie —
Morał zaś z wszystkiego taki :
Że nam trzeba płci... nijakićj.

O chleb walczyć ma mężczyzna,
Kobieta gonić za wiedzą —
W domu zaś brudna bielizna,
Głodne dzieci w pustkach siedzą...
Więc, by łatać, co rozdarte,
Malców uczyć abecadła,
Przy dobytku trzymać wartę,
By rodzina nie przepadła,
Zajrzeć czasem do kurnika 
I na hora canonica 
Skleić obiad jaki taki :
Potrzeba nam płci... nijakićj.

Jnż się czuła pierś przyrody 
Żalem nad nami ścisnęła 
I już dla ludzkićj wygody 
Poprawiać myśli swe dzieła.
Pewnie wkrótce jnż płcią nową 
Stara ludzkość się zbogaci 
I stanie jakieś to-owo 
Obok sióstr i obok braci —
Lecz wpierw inny cud się ziści :
Oto, wśród plciowćj zawiści,
8wiat, w wojenne zdobny znaki 
Będzie wszystek płci... nijakićj !

* Kraków. Plac przed pomnikiem Mickiewicza jnż 
uporządkowano. Po wysypaniu miejsca splantowanego po­
łożone zostaną płyty kamienne.

* 460,036 — oto ogólna cyfra osób, które do osta­
tniego czwartku zwiedziły lwowską wystawę, liczba zaś 
wstępów do pawilonów wynosi dotąd ogółem 111,856.

* Książę Ferdynand Radziwiłł, prezes berlińskiego 
Kola pols niego poselskiego, bawi wraz z całą rodziną we 
Lwowie, dokąd przybył zwiedzić wystawę.

* Wczoraj w niedzielę rozpoczął się we Lwowie 
wiec włościański, w którym zapowiedziało udziął około 
2000 uczestników. Włościan powitał na placu wystawy 
ks. Adam Sapieha, któremu odpowiedział włościanin 
Skwara. Obrady wieca będą się odbywały w poniedziałek 
w wielkiej sali „Sokoła“.

* Przeciw Zoll. Przeciw romansowi Zoli „Lour­
des“ — który w ciągu kilku tygodni rozszedł się w 
100,000 egzemplarzach — zaprotestowała reprezentacya 
gminy Bartrćs, gdzie Bernadette Soubiron przepędziła 
dziecinne lata. Zola bowiem usiłował religijne wizje 
Bernadetty wytłómaczyć „klerykalnym“ kierunkiem jej 
wychowania i odpowiednią lekturą. Reprezentanci gminy 
Bartrćs zaprzeczają temu twierdzeniu, jako nieprawdzi­
wemu, oraz zarzucają Zoli błędny opis kościółka w tejże 
miejscowości.

* Praktyozną nowość postanowiła zaprowadzić jene- 
raina dyrekcja wyrtemherskich kolei państwowych na 
dworca w salach poczekalnych. Tą nowością jest rodzaj 
antomatn; który ma podróżnych w sam czai zawiadamiać 
o odchodzących pociągach, a nawet wskazywać odpowiedni 
każdemu pociąg. Odkąd skasowano dzwonek na peronie, 
portier zawiadamia publiczność o odchodzących pociągach. 
Ze zaś wymawianie nazw miejscowości (szczególnie nie 
niemieckich) ze strony tych urzędników pozostawia wiele 
do życzenia, ztąd często się zdarza, że podróżni albo się 
spóźniają, albo tćż nieodpowiedni wybierają pociąg. Ty®



hUdogodnotóoin na capobiedz aparat, wya&leriony przez 
inżyniera Strohb&cha, Aparat ten składa ¿się z dwóch 
tięści. Jedną część stanowi skomplikowana korba, która 
albo na pt ronię lnb w biurze ustawioną być może; draga 
część zawiera tabliczki z napisami pociągów i siacy i. 
które w poczekalniach lub tóż blisko przy pociągu na wi 
doku publicznym wystawione będą. Obydwie części połą­
czone ze sobą będą drutami, za pomocą których przez 
kręcenie korby odpowiednie tabliczki z napisami odchodzą­
cego pociągu i odpowiednich klas wagonów pokażą się na 
wielkiój tarczy, nmieezczonój w skrzyni z odpowiedniemi 
otworami.

* Zabawna przygoda podróżna, jak donoszą dzienniki 
londyńskie, spotkała w tych dniach jednego z magnatów 
angielskich, lorda Aberdeena.

Wyjeżdżając z Londynu nocnym pociągiem pospie­
sznym, ulokował się oczywiście w wagonie sypialnym 
i niebawem zasnął jak najsmacznićj. Obudziwszy się na­
zajutrz rankiem, widzi naprzeciw siebie jakiegoś dżentel­
mena, który siedzi z opnszczonemi rozpaczliwie rękami 
i strapioną miną.

— Przepraszam ! — odzywa się grzecznie dtentel- 
man — mogę zapytać, czy pan jest bogatym?

— Hm! — odpowiada lord Aberdeen. — tak mi 
się zdaje..

— Mogę jeszcze zapytać — ciągnie dalój towarzysz 
podróży — ile też wynosi pański majątek?

— Hm! Tak około dwustu do trzystu tysięcy 
fantów.

— Tak ?! No, to racz pan wiedzieć, iż gdybym 
ja był tak bogaty, jak pan i tak chrapał nielitoście pod 
czas snu, jak pan, wówczas najmowałbym zawsze do po­
dróży całe coupó, aby innym w spoczynku nie prze­
szkadzać...

Lord pomyślał chwilę.
— Ali right 1 — odparł, widocznie przekonany.
* Dwa wielkie meteory obserwowano w tych dniach 

nad morzem Egejskiem. Jeden z nich z wielkim hukiem 
spadł w morze w samo południe, drugi o trzeciój po po­
łudniu nieopodal poprzednika. Oba przedstawiały się jako 
dHże kuje ,ogpis.te, a, woda naokół miejsca, gdzie spadły, 
długi czas bnrzyła siei kotłowała, jak zapewniają naoczni 
świadkowie tego zjawiska.

* Ciekawy ekaz anarchisty aresztowany został 
w tych dniach w Antwerpii. Oto w ostatnich czasach 
hartownik Grisar otrzymał list następującej treści: „Panie! 
Dziś przed południem stawię się u pana. Bądź pan ła­
skaw przygotować dla mnie kwotę 25 franków. W razie 
odmowy albo tóż zawiadomienia policyi, mam bombę, 
którą dom wysadzę w powietrze. Anarchista.“ Grisar oddał 
rzeczone pismo władzy bezpieczeństwa, która njęła autora listu 
w chwili, gdy się zgłosił po odbiór żądanój snmy. Jak 
się okazało, jest tr indywiduum pozbawione środków do

żyda, które przyznaje się wprawdzie do zasad anarchi­
stycznych, lecz równocześnie oświadcza gotowość wyrze­
czenia się takowych za cenę 100,000 franków. Policya 
okazała się skłonną do niszczenia tej kwoty, wobec czego 
aresztowany pozostał anarchistą.

• Kalendarz. Jntro we wtorek dnia 28 sierpnia św. 
Augustyna B.

Wschód słońca o godrinie 5 minnt 6. Zachód o go­
dzinie 6 minnt 55.

Hamburg. („Gospoda Polska“, Steinitrasse Nr. 
129, Hans 11. K. Zarządca p. T. Łęgowski.) Ta in­
stytucja została założoną przed dwoma laty i ma na celn: 
1) udzielanie wygodnego i taniego noclegu rodakom do 
Hamburga przyjeżdżającym lnb przejezdnym; 2) zapobie­
żenie wyzyskiwaniu przez agentów i sklepy, w których 
zwłaszcza wychodźcy do Ameryki lnb do innych siem 
kupnją zapotrzebowania; 3) zamianę pieniędzy i wystara­
nie się o karty okrętowe (Scbiffkarten), zarazem udzielanie 
objaśnień, jakich tylko wychodźca potrzebuje; 4) nadto 
„Gospoda Polska“ stara się o ile możności o uzyskanie 
pracy dla rodaków, przybywających do Hamburga dla 
praey.

Mimo strasznój epidemii cholerycznój w 1892 rokn, 
wskutek którój emigracya polska nie przez Hamburg, 
lecz przez inne miasta portowe wyruszała za morze, pan 
Łęgowski zawsze miał i rozmaitych stron Polaków na 
„Gospodzie“, udzielał im taniego noclegu, pożywienia 
i rad potrzebnych wedle sil. Na zjeździe Przemysłowców 
polskich 1892 r. w Poznaniu poruszył p. Komendziński 
z Drezna rzecz o zakładaniu gospód polskich i polecił 
gorąco popieranie tychże i zasilan;e materyalnie. „Go­
spoda Polska“ w Hamburgu jedyną jest dotychczas insty- 
ticyą tego rodzaju i życzyć trzeba, aby dla dobra i wy­
gody rodaków rozwijała się jak uajlepiój. Nisstety 
znaczna iloóć wychodźców przybywa do naszój „Gospody“ 
w przekonaniu, jakoby ona była przytuliskiem naksztalt 
berlińskiego i innych, wskutek czego p. Łęgowski niema 
dochodów takich, aby owe wydatki mógł sam pokryć, 
przeto odezwał się przed kilkoma miesiącami w pismach 
polskich do rodaków i rodaczek, poczem nadeszły następu­
jące datki:

J. F. Komendziński z Drezna 10 m., T. Filipo­
wicz z Hamburga 10 m , Towarzystwa Przemysłowe 
z Śremu, Mogilna, Kępna po 10 m., Towarzystwo Prze­
mysłowców z Jeżyc 15 m. — w ogóle 65 m.

Hojnym ofiarodawcom niniejszem zarządca „Gospody 
Polskiój“ jak najuprzejmiśj za szlachetne ofiary dziękuje 
serdecznem „Bóg zapłać“, i prosi, ponieważ wydatki tego 
rodzaju ciągle rosną, aby szanowni Rodacy zechcieli 
i nadal zaopiekować się tą instytneyą pożyteczną.

Chętnie przyjmuje p. Łęgowski oprócz datków pie­
niężnych, pościel, kołdry, ręczniki i t, p.

Niniejszem przedstawiają się dotychczasowe rozchody 
w ogólnych zarysach 160 m. 25 fen. „Gospoda Polska“ 
będzie półrocznie składała rachnnek w pismach publicznych, 
oraz wymieni nadzwyczajne datki ofiarodawców. Dzisiej­
sza „Gospoda Polska“ w Hamburgu, nie rozporządzając 
kapitałem takim, aby módz wszelkim wymaganiom roda­
ków i rodaczek do Hamburga przybywającym zadość 
uczynić, dokłada starań, aby na przyszłość zapobiedz 
tema i spodziewa się, że przy poparcia ze strony sza­
nownych rodaków wkrótce dojdzie do celu pożądanego.

„Gospoda“ prosi wychodźców, aby nie udawali się 
do obcych na noclegi, gdyż tańszój i rzetelniejszej usługi, 
jak w „Gospodzie Polskiśj“, nie dostaną nigdzie. „Go­
spoda“ bezwarunkowo korzystniej niż inne wekslowe domy 
zamienia pieniądze obce i ndziela rad i wszelkich wska­
zówek bezpłatnie.

Składki.
Prof. dr. Wicherkiewicz na cele dobroczynne złożył 

w naszój redakcyi marek 10.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 26 sierpnia.

HOTEL BAZAR. Baron Graeve z Borku, Wańkowicz 
z Górzyczek, Hulewicz z ParuBzewa, Chłapowski 
z Rzegocina, pani Niedziałkowska z Krakowa, pani 
hr. Bnińska z Gnłtów, książę Woroniecki z Bielic, 
Lipski z Lewkowa, hr. Mielżyóski z Iwna, Borejsza 
z rodziną z Król. Polskiego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Pani Orzo- 
wska z córkami z Warszawy, pani Walterowa z Dzie- 
ćmiarek, Paliszewski z Gębie, Szczuka z córkami 
z Warszawy, X. prób. Kowalski z Piaskowcy (Ga- 
licya), pani Treskow z córkami z Nieszawy, Giese 
z Miejskiej Górki, Galiński z Wrocławia, dr. Kar­
czewski z Kowanówka, Serense z Rogoźna, Spittler 
z Paryża, Lubiński z Gniezna, Miller i Winkler 
z żoną z Berliua, Charbin z Lipska.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84. 
Pani Skarżyńska z Gałązek, hr. Bniński z rodziną 
z Torunia, Ozypicki z córką z Marzenina, Skórzewski 
z Berlina, Karłowski z Poznania, Petkowski z Żer- 
nik, Sinchniński z Bukn, Schmidt, Braun z żoną, 
Wernike i Forster z Berlina, Steinberg z Wrocła­
wia, Friedlaender z Bydgoszczy, Szrajer z Słupcy, 
Lewy z Szczecina, Irmscher z Drezna.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. 
Prof. Białek, pani Józewicz i Rother z Warszawy, 
dr. Gerlach z Poznania, pani Waligórska z Osi ka, 
Mochnacki z Gościeczyna, Stajawaki z Śremu, Mar­
sza! i Wlazlowski z Witoskwia, 8tabrowski z Żn-

tołów, Köhler z Wróblewa, Kyow z żoną z Kotlina,
Arendt z Gniezna, Glatzel z Wągrówca.

Gespodaretwa, handel I przemysł.

(K) Phuś. 27 sierpnia. (8prawoadanie' giełdo w e).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —,—, w miejsca 

(bez beczki) tow. opodal. 60 ta 60,10 m., 70-ta 30,30 m., sierpień 
60-ta 50.10, 70-ta 30,30, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Okowita. Wypowiedziano —litrów. Cena wypo­

wiedziana —mrk., w miejscu bez beczki 60-ta 60,10 mrk., 
7o-ta 30,80 m.. kwiecień 60-ta m.. 70-ta —mrk.

Ceny targowe w PozimIh
4. 97 sierpnia 1894.

TOWAR

piękny średni pośledni

Pszenica...........................100 kilog. 13 80 13 20 12 40 — —
. nowa .... — — — — — — —

10 70 10 50 10 30 — —
Jęczmień............................................ 12 90 11 40 10 50 — —
Owies................................................. 11 60 11 — 10 50 — —
Groch wrzący .... — — —- — —- —

„ na paszę .................................. — — — — -~
Kartofle............................................
Wyka................................................. — — — — — — — —

— — — —
Łubin żółty . .................................. — — — — — —

¿»postrzeżenia ■eietreioyiezae w r-eznama
w sierpniu.

Data i godzina. Baromei r. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Oel.

28. Po połud. 2 758,0 Z. słaby. pół zachm. +17,7
26 Wiecz. 9 767,8 Z. lekki. pogodnie +14,3
27. Rauo 7 766,2 PłnW. lekki. pogodnie +14,0

L)uia 28 sierpnia maximum ciepła ■+• 18,8° U 
.28 . minimum „ + 9,8J .

(JSI «aeslniAo).
Tylko prawdziwie rzecz dobra

się utrzyma, i tak się też dzieje z mydłem toaletowem.
Ile to mydeł bywa publiczności zalecanych w gazetach; by­

wają one kupowane, próbowane i — zapominane! Willi. Ilie- 
gera przezroczyste mydło Kryształowe jest od lat 
dziesiątek ulubionem w kołach lepszćj publiczności — kto go raz 
użył, ten nie weźmie innego do ręki. Nabyć go można w każ 
dym lepszym handlu perfumów. (105)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
aoi)

I. F. J. KOMENWZIIiSKI W DREŹNIE
rwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie- 
osy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych edno- 

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Co dopiero opuściła prasę:

«II

Święty Izydor Oracz,
wszystkim rolnikom w życiu swojem i nabożeństwie 

za przykład do naśladowania przedstawiony.
Z dodaniem wielu nauk i modlitw.

Cena za egzemplarz 60 fen., z przesyłką 70 fen, oprawny 
egz. 85 fen., z przesyłką 95 fen.

Drukarnia Kury era Pozn.,
 Św. Marcin nr. 16. 
ZAPROSZENIE DO PRZEDPŁATY

na Bibliotekę Kaznodziejska tom 9-ty
rok 1894, pod redakcyą X. Stagraczyńskiego. (103) 

Tom ten obejmować będzie około 60-ciu arkuszy druku wielkiego 
formatu, a więc jeszcze raz tyle co tom 8-my; dla tego cena także wyższą 
być musi jak tomów poprzednich. W dodatku do tomu 9-go drukować 
się będą liczne kazania przygodne. Tom 9-ty wychodzi zeszytami dwu 
miesięcznemi. Prenumerata za cały tom 9-ty wynosi już z przesyłką
10 m. 60 Ttn., którą to sumę naprzód nadsyłać trzeba wprost do

Księgarni Katolickiej w Poznaniu, Stary Rynek 53.

iHBSSSBSESESaSESBSaSSS

Bazar, ulica Nowa
poleca

PARASOLKI "W

Serca litościwe Dzierżawa probostwa
oenrliwift łinilnwn. knAninłn. W W. PlUSft W Bcrlilll.©» tak Że Izajęły się gorliwie budową kościoła św. Plusa w Berlinie, tak że 

można mieć nadzieję, że w jesieni 1894 r. obchodzić będziemy uroczystość 
poświęcenia nowego kościołt; zwracając się po rai ostatni do miło­
sierdzia dobrodziejów proszę raz tylko Jeden jeszcze wesprzeć jał­
mużną kościół św. Piusa. W kościele tym od łat wielu w niedziele 

święta odbywa się osobne nabożeństwo dla Polaków. (182))

proboszcz parafii ś. Piusa, 
Berlin O., Pallisadenstr. 73.

Katolicki zakład wychowawczy dla panien.
Wrocław, Kaiserin Augustaplatz 5, założony 1875.

Przyjmuje się do dzlewiecioltlaso wćj wyższej szltoly 
dla panlea, do trzectaKlasowego seminarynm, do pensyo- 
nata i kursu gospodarczego tegoż pensyonatu 1 września. Bliższe 
szczegóły podaje prospekt, który na życzenia przesyła przełożona (254)

Th. Holtkausen.

Parasole i krawaty,
Gorsety francuzkie i krajowe 
Pończochy damskie i dla dzieci 
Bluzki batystowe, czarne i kol. 
Fartuchy damskie i dla dzieci 
Koronki czarne, białe i beige 
Hafty i kóronki do bielizny 
Wstążki morowe, rypsowe

Szkarpetki i kołnierzyki 
Mankiety, gnziki do mankiet 

i kołnierzyków
Paski skórkowe i metalowe 
Wstążki do wieńców,
Obsady i dodatki do sukien 

w wielkim wyborze i jak 
najtaniśj. (H4) [n

BsasEsasasasasBgasBffl

Wielka wyprzedaż.
Z powodu przeniesienia handlu w skutek 

przebudowania, wyprzedają wszelkie moje to
wary po znacznie zniżonych cenach

B. Szulczewski, (
Skład porcelany szkła i lamp

Poznań, plac Wilhelma 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

JAN KOMENDZIŃSKI,
(no) malarz,
poleca się do odnawiania kościołów itd.

Poznań, ulica Piotra nr. 9.

Probostwo strzelińsKie, wynoszące 360 mórg ziemi pszen­
nej i buraczanej ma być 6-gro września r. 1S94 od godz. 11 tej 
począwszy w hotelu p. Sławińskiego w Strzelnie na IB /a lat od 
dnia 1 go stycznia r. 1896 w drodze publicznej licytacyi. wydzierżawione. 
Strzelno jest stacyą kolejową. — Dwie mleczarnie w miejscu. Warunki 
dzierżawy mogą być przejrzane w biurze adwokata p. Kwiecińskiego.
(i87)___________ Katolicki dozór kościelny.

A. Andruszewski, g
Rycerska ulica Nr. 36.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 0 

dzeń pokojowych w różnych stylach
poleca szczególnie dla osób nerwowych

w materace -w
wyścielane puchem roślinnym (Kapok)

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany
”-i najlepszy l o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia.

Wlel - wybór hoblercy Smyrna, Asminster i in­
nych gatunków. Portyery 1 flrany w najnowszych dese-

I niacb oraz najmodniejsze materye na meble są zawsze
___inie na składzie. (124)

Cenniki na życzenia gratis i franco\

O
10
o

W Pleszewie przy 
Rynku w bardzo oży- 
wionem miejscu jest do 
wynajęcia (275)

1
wraz z obszernem poinie-
szkaniem i remizą.

Bliższej wiadomości udzieli
L. Zboralski,

Pleszew.

1 do 4 funtów wagi po 3 Mk. 
za funt rozsyłać zacznie franco 
Nakło za circa trzy ty­
godnie i przyjmuje dziś już 
zamówienia

Zarząd.

Majętności Potulice
przy Nakle. (277)

W
I

LołaliilG i
parowe

z fabryki R Hornsby & Sons
Grantham w Anglii

polecam po cenach umiarkowanych, przy nader przy­
stępnych warunkach. (104)J. THoegelin,

Rycerska ul. 20.

Bractwom, Dozorom kościoła i Win Paniom
polecam najuprzejmiśj moją

artystyczno-przemysłowę szkolę i pracownię 
wszelkich przyborów kościelnych,

za przystępną cenę uczynić 
(183)

.£►, g ° jj w którój podejmuję się umiejętnie
* -S g, g, zadość najwybredniejszym wymaganiom. 
b Przedewszystkiem wykonuję wszelkiego rodzaju .

h “'3 sztandary i chorągwie, kapy, ornaty i stuły, 
- .2^ Z | bursy, welony, zasłonki i sukienki na puszki
a “ oraz wszelką bieliznę kościelną,
fis B 5 Helena Cwojdzińska, nauczycielka,

przez żeńską akademię przemysłową w Wrocławiu dyplomowana.
Stary Rynek 52 II p., wehód z nl. Wodnćj.

Jedyna fabryka powozów,
która posługuje się tylko własnym wyrobem

A. MORAWSKIEGO
w Poznaniu, ulica Wiktoryi

wykonuje każdego rodzaju powozy, Karawany, sanki 
i wozy reklamowe oraz przyjmnje wszelkie reperacye 

wchodzące w zakres powoźnictwa.
Własny warsztat dla osi patentowych

i reperacyi tychże (293)

poleca się do wykonywania “£

robot kościelnych, salonowych p 
i zwykłych pokojowych

po cenach nader przystępnych
POZNAŃ, ŚW. MARCIN Nr. 14.

•J. Hoeptner Sp.
Specyalny skład i fabryka sprzętów kościelnych

w Wrocławiu, Ritterplatz 2
polecają wielki swój skład srehnych kielichów, ciboryów, mon­
strancji, ampułek, jako też lichtarzy ołtarzowych i kandela­
bry z bronzu etc. i wykonują wszelkie tego rodzaju reperacye, 
odnowienia 1 pozłocenia ogniowe we własnym warsztacie naj-
akuratniój i najtaniój, na co mają najlepsze polecenia.(1855)

I>o wykonywania

[ich budynków mieszkalnych i
jako też (189)

robót ziemnych i brukarskich,
do ustawiania i rewizyi

projektów i kosztorysów
“ poleca się

Każdą ilość (318)

ia
i ciętego) kupuj e Prow Incy<r 
nalny Zakład dla Ocle 
mnlalych w Bydgoszczy

Nowe

harmonium
z 5 regestrami, bardzo miły® 
głosem, z nagłówkiem piszczą'' 
kowym i bez — mą tan i ® 
do sprzedania (32-

A. Szymański,
dekor. kościołów

w Pleszewie

do codziennego pisma politf 
cznego poszukuje się od 1- J. 
r. b. — Zgłoszenia przyjuM
Eksped. Kur. Pozn. pod nrjj^

Dla większego handlu win i
likatesów poszukuje się od l-g° 
żdziernika starszego

F. CIECHANOWSKI, | suhjekta
budowniczy

w Toruniu, Szeroka ulica (Breitestrasse) 4.
Ceny bardzo przystępne.

obeznanego dokładnie z & - 
handlu. Zgłoszenia z dołąci«« 
świadectw i fotografii przyjmuj8
pedycya Kuryera Pozn. podn£- -

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznani» — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego,


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\08 ok\195\0205.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\08 ok\195\0206.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\08 ok\195\0207.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1894-2 ok\gamma\08 ok\195\0208.tif‎

